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Quo usque?
Lwów, S- października.

Rozesłany do całej niemal prasy 
l>olskiej i częściowo znany już ko­
munikat Sejmowego Kluou Ukr. Sec. 
Dem. Partji iest zbyt cennym przy­
czynkiem chwili, aby go zbyć lck- 
ceważeoiem. Jest bardzo wyraźnym  
dowodem akcji przeciwpaństwowej, 
prowadzonej przez grupę posłów 
pod płaszczykiem nietykalności.

Przypomnieiny tu treść komuni­
katu: Wbrew całej prasie polskiej
-  co z góry zaznacza — „wyjaśnia" 

ów komunikat „prawdziwy stan 
rzeczy na kresach. A więc niema 
żadnych band dywersyjnych, kie­
rowanych z tamtej strony granicy, 
jest natomiast ,,żywiołowy, przez ni­
kogo naekrępowany ruch zbrojny u- 
kraińskiego włości aństwa". Powo- 
icm tego — że użyjemy właściwego 

wyrażenia — samorzutnego powsta­
nia jest „polityka społecznego i na­
rodowościowego ucisku, stosowane­
go względem ludu ukraińskiego 
przez wszystkie dotychczasowe rzą­
dy polskie". A dalej: „niewypowie­
dziana nędza... śruba podatkowa... 
grabieże wojskowe... kolonizacja 
wojskowa".

Znamy tę śpiewkę. Wszakże ró­
wnocześnie niemal osławiony Dą- 
bal, udzielając wywiadu prasie mo­
skiewskiej, nazwał oskarżanie so­
wietów o organizowanie band — 
„demagogicznym manewrem", ban­
dy zaś „ruchem partyzanckim'1, „od­
ruchem włościan białoruskich i ru- I 
skich. doprowadzonych do rozpaczy J 
przez ucisk". Zdumiewająco zgodny 
dwugłos z tą różnicą, że Dąbal jest 
skazańcem, a auto,rowie komunikatu 
dotąd są ponad prawem.

Wracając jednak do meritum 
komunikatu, wypada spytać: a może 
to wszystko prawda? Może rzeczy­
wiście cała prasa polska wraz z 
Rządem kłamie, może, oplują publi­
czna wprowadzona została w błąd 
i dopiero „rewelacje" komuniizują- 
cych posłów ukraińskich odkryły 
Przemilczone przez źródła polskie 
Powstanie?

A zatem pomińmy źródła pol­
n ie , aby przeiść do bardziej bez­
stronnych, lub ściślej — Jo takich, 
Które chętnie każdy akt bandytyzmu 
kładą na karb fermentu poetyczne­
go. Mowa tu o „Dile". ''..Diło" w  o- 
kre-sie sabotaży skłonne byłJ każde 
Podpalenie stogu zboża dworskiego 
uważać za odruch „niezadowolonej 
z obecnego stanu rzeczy ludności". 
Jakże jest dzisiaj?

Już w okresie szalejącego bandy­
tyzmu na kresach, gdy jeden z pol­
skich Ministrów podkreślił „groźne 
nastroje wśród ukraińskego wło­
ściaństwa", a część prasy polskiej 
uwagę tę wzięła na kowadio dzień-

Jak Sowiety u t r i i z i  Ukrainę sowiecką?
NARODOWOŚCIOWA POLITYKA SOWIETÓW MA ESKPORT. — U- 
KRAINIZACJA UKRAINY NIE POSTĘPUJĘ NAPRZÓD. CHARAK­
TERYSTYCZNE CYFRY. — TERMIN UKRAINTZACJ1 ZNOWU OD. 

s ROCZONY.

'(Teleff.nemat własny

Pogranicze sowieckie,
8. października.

Z Charkowa donoszą: Jak wia­
domo, jednym z głównych atutów 
„narodowościowej" polityki sow iec­
kiej jest tzw. .ukraiinizacja" szko!>ni- 
niećwa. sądownictwa, wojska oraz 
wszelkiego rodzańu innych urzędowo 
społecznych organizacji i instytucji 
r.a terenie Ukrainy sowieckiej. Już 
nieiednekrotme rząd sowiecki ogła­
szał ,,ostateczne terminy* 'wprowa­
dzenia w  życie i ej „gruntownej re­
formy", mającej przedewszystkiem  
na względzie „cele agitacyjne — po- 
równawcze“ wobec ludności ukraiń­
skiej na terenie Polski. Obecnie w  
Charkowie odbyło się posiedzenie 
ukraińskiego centralnego komitetir 
wykonawczego, poświęcone ocenie 
dotychczasowych wyników tej w y ­
tężonej akcji ,.ukrainizacyjnej“. — 
Stwierdzono więc w sposób urzędo­
wy, że cała akcja, — mimo .dawnego 
upłynięcia wyznaczonego terminu 
— diła jej przeprowadzenia, ostate­
cznie zawiodła.

Wedle danych urzędowego spra­
wozdania, nawet w naczelnych ko­

ni i nadużyć. Mając chronić wybrań­
ców narodu przed prześladowanym 
zmieniających się rządów ii syste­
mów, faktycznie chroni takich ludzi 
przed odpowiedzialnością wobec pań­
stwa. Wprowadzona zbyt wcześnie 
il liberalnie, staje się asylem wataż- 

|  ków i obcych najmitów.
Gazety Lwowskiej"),

misarjatach Ukrainy (czyli autono­
micznych ministerstwach) z ogólnej 
liczby 1.749 odpowiedzialnych kie­
rowników poszczególnych resortów 
zaledwie 777 osób „nieco zaznajo­
mionych jest‘; z językiem ukraiń­
skim — i to „w bardzo niedostate­
cznej mierze", przeważająca zaś 
większość tych kierowników nawet 
i pojęcia nie ma o „ukramizacji*. W 
ministerstwie ochrony zdrowia pu­
blicznego zaledwie w  jednej setne) 
części dopuszcza się język ukraiń­
ski* „Cały proces „lifcrainizaali* prze 
chodzi — są słowa sprawozdawcy 
— bardzo słabo...* Tylko w sądow­
nictwie osiągnięto nieco pomyślniej­
sze wyniki.

Postanowiono wiec znów odro­
czyć „ostateczny termin" wprowa­
dzenia „uknr mzacli do przyszłego 
roku“ pod tym warunkiem, aby w  
tych nielicznych urzędach, w  któ­
rych chociaż pewna liczba urzędni­
ków włada językiem ukraińskim, 
już obecnie przystąpiono do uży­
wania tego język? w aktach, kores­
pondencji oraz w stosunkach z lud­
nością tubylćzą.

Ouo ttscjue? Kiedyż dopełni się 
miara cierpliwości? Kiedyż zrozu 
rr.ieią oszczercy, że bezkarność Ich 
kończy się tam, gdzie zaczyna się 
zbrodnia przeciw państwu, iego ca­
łości, bezpieczeństwu i spokojowi?

Wobec autorów „powstańczego" 
komunikatu powinien wystąpić pro­
kurator w obronie pogwałconej u- 
stawy. Tego bowiem, co się stało 
nie wolno dłużej tolerować.

nikarskie, wystąpiło „Diło" (Nr. i 92) 
z artykułem „Podejrzana gra". — 
Czytamy tam:

„M ieliśmy sposobność spraw dzić 
pogłoski p rasy  polskiej j m ożem y 
stw ierdzić  zgodnie z rzeczy w is to ­
ścią, że w szystk ie  one mijają się 
z p raw dą".

A zatem cóż stwierdzono? Oto,,, że 
„ukraińska ludność zupełnie nie go­
tuje się do pow stania. Na W ołyniu 
tak  sam o spokojnie jest w śród w ło­
ścian. jak w Galicji. W  anarch iza- 
cji sto sunków  ludność ukraińsku 
zupełnie udziału nie b ierze".

Zatem — ktoś kłamie. Kłamie ko­
munikat posłów ukraińskich. Poco 
to czyni? W jakim ceiu dowodzi, żc 
kresy wschodnie ogarnął „samorzut­
ny ruch zbrojny;'".

Zagadnienie to w prowadza nas w 
sedno roboty, w której łączy się 
korzystający z gościnności sowie­
ckiej kryminalista Dąbal z grupą — 
risum teneatiis! obywateli pol­
skich i posłów zaprzysiężonych. — 
Spółka ta eksploatuje dział osz­
czerstw i antypaństwowej propa­
gandy. Jedna .iei część pracuje pod 
opłckuńczemi skrzydłami Moskwy, 
druga kryje się p»d nietykalność po­
selską.

Nietykalność ta- przywilej doj­
rzałego parlamentaryzmu, u r.as 
staje się listem żelaznym, uprawnia­
jącym do wszelkiego rodzaju zbrod-

ZALICZKI NA POBORY URZĘDN
(Telefonem od naszego koresp.)
Warsz wa 3 października. (Z( 

Dia zabe pieczenia skarbu Rada 
Ministrów zm euiła warunki przy- 

nawauia zal czek na p boty upu- 
ażenia urzędników. Zmiana polega* 

na tem, że ;,płn a zalic ek jest ru­
chomą w zależności od i: nożnej 
us alonej przez Radę M n:s ‘rów, 
każdego miesiąca dla wypłat p o ­
borów urzędniczych. Dodano przy-, 
tem n u'y wa unek, że jeżeli p rzy1 
tym systemie okażą się pewne 
nadwyżki przy amortyzacji zali-' 
czek, to ra w , żki te winny być 
zapisywane n i fundusz specjalną 

, na pokrycie strat wynikających z 
j operacji zaliczkowych. Wszystkim  

in ty uc om rządowym polecono 
nowy sposób wprowadzić w życie.

Czy i w t
STANOWISKO ZJAZDU „ZJEDNO CZENIA" W SPRAWIE WSPÓL­
NEJ SZKOŁY DLA POLAKÓW I ŻYDÓW I W KWESTJI MNIEJ­
SZOŚCI NARODOWYCH W PAŃ STWIE POLSKIEM. — ZJEDNO- 
CZENIOWCY POLSKOŚĆ SWOJĄ UWAŻAJA ZA WYNIKŁA Z IN -1 

TEGRALNEJ PR/YNALEŻN OŚCI ŻYDÓW DO POLSKI.

Zam ieszczając poniżej dokończe­
nie repliki ,, Zjednoczeni io\vców “ na 
nasz art. „Na gruzach asym ilacji", 
nie możem y z pow odu b raku  m iejsca 
om aw iać -i oceniać poszczególnych 
ich argum entów . Radzi jesteśm y, że 
spow odow aliśm y tak  grun tow ne w y­
pow iedzenie ssę tej ideow ej grupy  
m łodzieży. — Red.

Lwów, S. października. 
Dla wykazania, że Zjazd „Zje­

dnoczenia" porzucił dotychczasową 
zasadę eksduzywnośoi szkoły pol­
skiej, powołał się ani tor art.. „Na 
gruzach asymilacji* na wniosek de­
legata wileńskiego, który... nie n- 
zyskał większości. Deklaracja .ide­
owa, która stoi na .stanowisku 
wspólnych inSty Liscyj dlla społe­

czeństwa chrzęść, i żyd. postana­

wia „obóz zjednocz, jest w zasa- 
dzic bezwzględnym zwolennikiem  

wspólnej szkoły dla dziecka 
Chrzęść, i żyd., w  dziedzinie zaś 
pracy pozaszkolnej oświadcza: o-
bóz zjedn. uważa za konieczne przy 
sparzenie masom żyd. świeckiej o- 
św iaty polskiej, me odrzucając po­
za tem żadnych innych środków, 
wiodących do kulturalnego podnie­
sienia mas żyd.*.

Lwowski „Zespół Pracy*, rozu­
miejąc doniosłość tej rzeczy, zwła­
szcza na •kresach białonutskoowołyń 
skfch., uważając jednak szkoSm- 
c[wo żargonowe tyłko za .przejścio­
wy środek iiikhhura klienta ntas. ptro 
wadzący je następnie do wyższe; 
kultury porskiej i zjednoczenie z na



.GAZETA LWOWSKA1* 2 dnia 9 p a za zm w ka  1924.

tl*Xłęm pohkim, był naogół p r z e ć - 
',rvnj umśeszczan&u wniosku delc.ęa- 
,ta w ileńskiego w  Sęklaraeji ideo-- 
iWej.ileże jest >no w y z n a łe m  wiia- 
iry, rtitezależnein od prześoiowych  
stosunków . O św iadczył się jednak 
w  całości za S m  w nioskiem  jako 

■.poiśty.cznym, t. j. dotyczącym  ak­
tualnych zagadnień polityki kultiu- 
rclnei Państwa. Nie uzyskał wszak' 
ż c  w iększości także i w ko-misji 
poetycznej (tutaj różnica l głosu-) 
w skutek podzielonych zdań w  d e ­
legacji warszawokiiet}.
; ■ Zarzuca dalej >p. autor Pewną, 
mamo w szystko słabość względem  
...reakcji ortodoksyjnej"! Nie chce 
•jednak wiedzieć o tem, oo jasno 2 0 - 
stelo przedstawione ‘ w  iprawetz- 
danui, że kto ir.ny „rzucał gromy'1 
na tę reakcję (ZesiPĆi Pracy), a kto 
inny (prawica — zbliżona do sta­
raj asynuMacji) żądał skreślania 
/wzmianki wskazującej wyraźnie 
'na ortodoksję w uchwale o sojuszu 
^wyborczym starej asymilacji z 
^czynnikami srogimi i obcymi ideo- 
logji zjednocz..: O brzmieniu whw;ij 
ły  zadecydowała chiwiejność i kuir- 
'feuazyiność delegacji! warszaw skfle-j 
(różnica 1 gło?u-).

Dziwi się w  daiiszym ciągu pan 
autor, że zjeduoczenicwoy. dawni 
.przeciwnicy traktatu o ntitSejszol- 
ciach, a członlrow Ue ..większości 
Pci’tek!ci‘V s ą  Drzechwni 'wypnwfp- 
dzeniił traktatu. Zapomina o tein, 
źe można być przeciwnikiem trak­
tatu i uważać żydiów za część pol­
skiej większości, a jednak stać na 
stanowisku uczciwego wypełnia­
nia zobowiązań międzynarodo­
wych. Uchwała Zjazdu rzecz tę cal 
kowlicie wyjaślnia: ...Zjazd stwiyir- 
jdtea. że wypowiedzenie traktatu o 
mriej^żp.ściacii. Pp4nijgj&i011 p, w  pra- 
sńę i ff j  połach sejmowy cli FoKki, 
iest niebezpieczne ze strony polity­
cznej i wątpliwe ze strony oraw- 
ne], jedyna zaś dkoga. zmierzającą 
'<Jo usunięcia z żyda FoJski godzą­
cych w  jei cześć i suwerenność 
przepisów jest taktyczne I pełne u- 
,prawtiienic i uobywatelnienie ludno

Sowiety zwracająsig krzesiw l i i i i  p e r s .  ?
O ÓTWORiĘMiE KOMISJI MAĄCEJ USUNĄĆ l LAGĘ- POCRANICZ

N \Ć H  NAł APOW.

(Telefonem od naszego korespondenta)-
Warszawa, 8 paździ^riukd. (Z.)’ Tuż po najeździć band bolszewic­

kich r;a granice polskie, zgłosił się do rządu naszego poseł Obopń-ki 
z  propozycją utworzenia jakiejś bliżej nieokreślonej mieszanej komisji 
polsko-sowieckiej dla walki z bandytami na pograniczu polsko sowiec- 
kiem. Projekt ten nie znalazł wówczas poparcia w kołach rządowych 
p ołski.

Korespondent nasz dowiaduje się z kół dyplomatycznych, że obec­
nie rząd sowiecki po raz Jrugi stara się o zaaranżowanie takiej konie- 
rencji. Mianowicie wczoraj przyszła wiadomość Jo Warszawy, żc w 
Moskwie do przedstawiciela polskiego p. W yszyńskiego nadeszła nota 
sowiecka, któia ponownie i wyraźnie proponuje P-ołsce zwołanie kon­
ferencji polsko-sowieckiej celem omówienia wspólnych kroków dla wal­
ki z bandytami f napadami na pograniczu.

O ile korespondentowi ..Gazety! L wowkiej“ wiadomo, podnoszoną 
jest w kołach sowieckich myśl utworzenia w pasie pogranicznym szę- 
regu mieszanych komisji z udziałem delegatów obu rządów, któreby 
śledziły przebieg prac na pograniczu. Widocznie przekonano się w 
Moskwie, że organizowane przez sowiety napady dywersyjne nie w y­
wołują jednak w Polsce, a także i w świecie takiego wrażenia, którego 
spodziewały się sowiety.

 ...
ścj żydowskiej, tudzież mniejszości 
narodowych"

Określenie uczuciowego stosun­
ku do mas żydów. uważa r. autor 
za coś nieuchwytnego; tymczasem  
dckjaracia' ideowa mowa o ,,w ęz­
łach pochodzenia i uczucia". Rzecz 
ta wymaga dłuższego, odśębiiego 
wyjaśnienia dlatego odkładamy ją 
d.o innej sposobności. Również cel 

zjednoczerłiowcć-w trochę ltnaozej 
wyigiąda, jest niiri: polityczne, kul­
turalne. gospodarcze 3 uczuciowe 
zjednoczenie żydów z narodem poi 
skńn, ikiórego masy żyd. są — w e­
dle nąs —  dziś częścią mechanicz­
ną i pod względem gospodarczym 
rozmieszczoną u^enormalbie, a ma- 
ją -sdę stać w  przyszłości częścią 
świadomą i gospodarczo zidirową. 
Rzecz ta wymaga równiióż szero­
kiego omówienia.

P. auto- imputuje nam uworze- 
«ie flaJĉ ej koilonofiMdeii. bezbarw­
nej Meologji, stojące) w  pośrodku

między dawną asymilacją a sjoniay 
menr, operującej wyłąaznue zaję­
ciem lojaJizmu państwowego i w za­
jemnego ,.zbliżenia", a obliczonej 
na naiwność prowinajonalnago dro- 
b,uomi;eszczanistAva, 'czy imdyferen- 
thych inteligentów, którzy boją się 
lub wstydzą polskości, a niie lubią 
żyd. nacjonalistów), choć tkwią 

w psychozie Ich pojęć i frazesów. 
Oczywista, że tego rodzaju ideo­
logią liiiczae się z tzw. .duchem cza­
su" (czytaj psychozą nacjom!isty- 
czną), czyni musi koncesje na pra­
wo i lew o, co p. autor snaamie po­
czytywać może za umizgi w  stro­
nę „obozów dotąd zwalczanych**,, 
przed ewszy^&Hnr WSomł -toi * Prytft- 
c k e g o l u b  - G r y n i a  i# jja

Czyż można tak twierdzić o na ­
szej grupie, która w  uchwale Zjaz­
du wymierzonej przeciw starei a- 
syarrilacji potępiła tworzenie sztucz 
nych większości przy pon.ocy ży­
wiołów obcych liub wirtiigioli ideolo­

gii zjednocz, (myślano o ortodok­
sach i folkistaeli); o grupie, która 
zwalcza żarliwe umiźStf różnych 
sfer tzw. „obywatelskich" w  stro­
nę .nacjonalizmu łżyd., obławiające 
się w  nieproparojonaJnie siineni za­
interesowaniu finansowęm dla 
psęuditbSaritropimyah impr« i  sjoń ■ 

kich; o grupie, która zwalcza t ‘ k 
pęmilairjny w tych kołach frazes o 
koniecznej „jedności żydowskiej" 
na zewnątrz, czerń nawet moty.- 
wowamo absb^encję w ezasie w y ­
borów sejmowych, a który w  sw ” 
istocie jet Rlko chytrą suge-SUa ve 
strony sjonistów dl! a obala m ir eni-' 
•naiwnych i uzyskania 
celów politycznych?

Czy na umizgi do Fryłnokrdh i 
Grynbaumów zakrawa może to że 
zwalczamy przymusowa póloniza- 

ciłe żydów, jako rndorowadzącą do 
łfcejful 'ta dążymy dio wytwOTzerro 
ogólnych warunków spoiecznyoh, 
któreby nacyoriahzomwi żyd w vr- 
\i ally grunt z pod nóg i umożliwiły 
zjednoczenie żydów % narodem pol­
skim: że nienawidzimy szowinisty­
cznego frazesowieżostwa pr-wnych 
elem entów ..aśymtetorsikach , v iJ .  
pływającego nierzadko ze zwwlTe- 
go seetwitfem-u: że twe chcemy ż y ­
dów 'wychowanych na endeckie' \- 
df o logii, ale działalność naszą riP ’e - i 
retny na lląsłach i mętodach nostę- 
pat oraz politycznej i społecznej de­
mokracji, akcentując przedewszyst 
Hem moment "wspólnoty kućtural- 
no-iiyzuciowCi: że przywracamy

godność ideową naszemu mchowi, 
nie dhcąę sie sprzymierzać z ciem­
notą. podobnie, jak to czynili nasi 
świetni antenaci z ery pozytyw iz­
mu. którzy masom żydów, pnsyno- 
r.ii postęp 1 światło; że jąko społe­
cznicy, i wychowawcy, a nie ind''- 
W'ivdualiści żywimy ukoćffraTńe- dla 
obiektu naszej pracy i nie chcemy 
zasłaniać się fałszywą w. 90%- lesi- 
U/magą uwznanioiwą, iak jedn: z.o- 
bozu starej 'slsymilaoii". ani kokie­
terią w  stronę chederów i pejsów?  
jak inni.

Jako kierunek młody zwalcza-

Teljefon „6aze!y Lwow.“ z d. 9 X 1924

BRZUChOWICE (?)
(B órzchow ice. — rtic B rzucho wice. — 
W  pięknych idsach już za czasów  po­
gańskich chow ano boga, — Borki Do­
minikański*. — B orki Janow skie. —

, .. Znaczenie tych  nazw .)

(Dokodc senieL

Nazwę polską Borzechowo prze­
mienili Niemcy n i Bordzichów, ko­
ło Slarogrodu la Pomorzu.

Sądząc po tych przykładach ła- 
*wo nam iuż w  tem miejscu zaw y­
rokować, że nazwa pierwotna mie - 
scow ości pode Lwowem, to nie 
Brzucbowice b ez  B ó r z c h o w i c e ,  
przez co się rozumie, iż było tu 
miejsce w staropogaóstwie uświę- 
:one, gdzie czczono bóstwo Przy­
rody, gdzie je „ c h o w a n o "  dla 
wiary narodu. Chować prawo tyle 
eo przestrzegać zakon, chować lub 
zachować obyczaje tyle co prze 
Rzłość szanować. A więc b ó r  z 
wielki w pobliskości grodu Lwiego 
słynąć musiał już w pogaństwie z 
piękności przyrodzonej, dla której 
obrano go na chowanie w nim bo­
ga z czasów Światowida. Celem 
tem silniejszego poparcia wywodu  
naszego. przyDomniemy jeszcz.’ je­
dną nazwę tuż obok. a mianovvicie 
S o r k i ,  dziś Dominik'ńskie, Nie

jestto ani przypadek, ani n c do­
wolnego, gdyż w nazwaniach poi 
skich bywało to najbardziej żna- 
miennem, że zawsze pojęcia skła­
dano w liczbie podw ój ej, jak n. p. 
W ielkopolska, Małopolska lub Wiel- 
kogóia i Małogóra (Magóra). Tak 
i w  tein położeniu czytać należy 
jak w księdze boskiej, nie dające 
się wymazać, że w czasach za­
mierzchłych chowano tu dwa bó­
stwa, jedno wielkie w  borze w iel­
kim, drugie małe w Borku i stąd 
pochodzi rozróżnienie E ó r z c h c -  
wi  c od B o r k u. Okazuje się z lego, 
że miejsca tutejsze posiadały na- 
zwan:a swoje własne od czasów  
bardzo zamierzcnłych, zwłaszcza, 
gdy weźmiemy pod rozwagę bliż 
szą B o r k i  j a n o w s k i e  dwukro­
tnie odznaczone i B o r k i  D o m i ­
n i k a ń s k i e ,  również dwukrotnie. 
Występuje tu przeto lic-ba po­
czwórna.

Ponadewszystko zaś najdonio­
ślejsze znaczenie w rzeczywistości, 
tam na ziemi naszej, mają jeszcze 
dwie nazwy, dotyczące wzniesień; 
oto góra bliższa boru Bórzchowi- 
ckiego na mapie starej nosi mian > 
Ł y s o g ó r a ,  co oznacza J a s n o- 
g ó r ę  Boga Białego czyli B iałobc- 
ga, a daie n ł co ku wschodowi 
jest jeszcze jedna góra, cokolwiek  

iższa, zwana C z a r n o g ó r ą ,  po- 
świnconą Czarnobogowi. Jasnogóra 
od Czarnogóry przedzielona prze­

łęczą. Z cbydwóch gór widoki 
przep-ękfie, godne podziwu, aby się 
przekonać, że Brzuchowicę dzisiej­
sze dla chowania bizucha były isto­
tnie p:erwotn e B ór z c h c  w 1 cam i, 
gdzie czczono i bory i góry, a 
z gór tych rozglądano się po oko­
licach dalckirh w tym okresie, kie­
dy płonęły tu ognie święte, znicze 
starolecbickie.

Porąb dzy Borkami dochował , 
się nazwt „ L i p o w e "  na przypo- 
mnie ie, iż prócz b ó k ó w  i s o -  
s i i« n i d ę b ó w, chowano lu je­
szcze i , l i p y  święte, wiecznie 
szepczące hymny uw ejbier.h od 
dołu po wierzchołki koron ąwoich 
— Dalej z owu na zachód ku Ja- 
śniskom przypomina się potok Ła­
szy, a za nim osada Jezierskie, co- 
by kazało p rzyp u ści istnjenje na­
wet jeziora za [aśp skami. —  Na­
zwa owa głośną w dziejach poi- 
sk ch, oto co czytamy: , Wr .  1451 
nadal król (Kaźmierz Jagielloń­
czyk) w oktawę Narodzenia P, 
Marji w  Doh, zeszczanaeh (dziś Dó­
br stanach) dwom braciom Stan­
kowi (t. z . Staszkowi) 1 Iwankowi 
Dawidowiciom, za waleczność prze-, 
ciwko Tata om okazaną, u r o c z y ­
s k o  J a ś n i s k a  zwane w p bli­
skości L w o ' a “.

A zatem jeszcze w XV stuleciu 
żyła nazwa uroczysko, co odnosi 
się do wiary pogańskiej boga Pra­
wego (Prowe) i boga Światowi da,

jak po dzień czisiej^zy Biłonor- 
szcze mówi, źe to nazwa zruszczo- 
na R i a ł o - g  r o d z 1 s z c z a.

Uroczyska i grodziszcza po ca­
łej Polsce rozsiane od.ioszą się do 
wieków znacznie dąwnięjsz. ch, jak 
dzieje nasze. Po nich wnioskować 
się  godzi o kulturze tej ziemi w 
czasach Homera nawet, cg  potwier­
dzają wykopaliska rozliczne ze 
sztuki polskiej grodziskowej.

Kończymy rzut myśli dla rozja­
śnienia po.rlądu naszego na ustrjń 
cząrujscą, niegodnie przezywaną 
dz ś Bfzuchpwieąmi. Komu drogi 
ięs| jeszcze ten nasz stawny idęa- 
izm polski, ten niech nie da się  

porywać prądom zm ysłow ości ni­
skiej i niech go nie ciągnję brzuch 
tam w góry i do borów, lec; duch 
wjekow szczytnie unoszący się po­
nad 2 i mia pełną ok asy. poa ni - 
bem świrta polskiego, apy ząwo- 
fąć dumnie: B ó r z c h o w i c e  pod 
Lw owen, to k r a s o w z ó r  ulubio­
ny, krze :ą y nas na duszy i ser­
cu. wzmacniający w nas 'dęały 
gornolotne, a nie popędy brzu­
chowe.

Chuć piszą i drukują błędnic, 
my wymawiajmy i z okrzykiem 
szczęścia wotajmy:

„ B ó r z c h o w  i c e l *

Prof. dr. Zubrzycki.
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my wszelką jałowość polityczną i 
-hwiejność w naszym obozie (md'. 
Program ,.Zespołu 'PraJy'), choćby 
nawet miafo to na nas ściągnąć za­
rzut pewne i „pryncypiailności”.

Stanowisko to krótko, ale dobit- 
. nie sjpuęcyzowal ten delegat, na totó 

re®o <p. autor Jylko częściowo się 
powołał, w  słowach: „Ruch zjedino 
czepkowy nie jest dla nas deklama­
cją ..narodoy ą“.

Pod tym względem nie jesteś­
my podobni do '■tainei asymilacji i 
chcemy się nwolnić od jei tradycji.

Polskość st nas nie 
ma nacjonalistycznego zabarwie­
nia, w n ik a  ona z integralnej przy­
należności do Polski mas żydów. 
Nie unikamy hasnego i wyraźnego 
zaznaczenia politycznego, kultural­
nego i uczuciowego zjednoczenia z 
państwem i narodem polskim, ale 
wynika to z przesłanek rozwoju hi­
storycznego. a nie z gorliwości 
,,narodowej” Dr. H. S.

 o---------

RADICZ WSTFPU JE DO SKUP- 
CZYNY.

Wifedeń, 1. pażdz. (Tel. O. L.). 
,N. Fr. Presse“ donosi z IUalogrodu, 
że dzisiaj rano poseł partji Radicza, 
dr. Nikicz, zgłosił się o weryfikację 
jego trzech mandatów, ponieważ 
Radicz zgubił swą legitymację po­
selską. Radicz zamierza po weryfi-

PREZYDENT TURECKIEJ IZBY 
HANDLOWEJ W  WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego koresponderua).
Warszawa, 8. października. (Z \  

Dowiadujemy się, iż do Warszawy 
przybędzie prezes tureckiej Izby 
handlowej w Konstantynopolu, ce­
lem nawiązania stosunków z rządem 
polskim i ze światem przem ysło­
wym.

N. U. Z. A
przypom inając PT . Członkom uzupeł­
nienie udziału do 15 zł., puieca świeżo 
nadeszfe to w ary  w ełniane, baw ełniane 
i komiekcję jesienną obniżone o 30%, 
w ęgiel górnośląski i, d rzew o na ra ty  po 
cenach konkurencyjnych jakoteż a r ty ­
ku ły  spożyw cze i kolonialne z  5% r a ­

batem .

Fejletoh „Gazety Lwów." z d. 9 . X 1924.

Z  TEATRU WIELKIEGO.
„Komisarz sowiecki’*, sztuka w 4 ak­
tach (6 odsłonach) przez Eugeniusza 

Czirikowa.
Lwów, 8. października.

W  dziw nem usposobieniu opusz­
czała wczoraj publiczność podwoje 
Teatru Wielkiego. Od paru tygodni 
zapewniano ia, że przedstawiciel 
sowietów w Wiedniu wniósł pro­
test przeciwko wystawianiu tej 
sztuki, że autorowi wykradli agenci 
bolszewiccy jei oryginał, posiadał 
on jednak kopję 'Komisarza”, więc 
literatura dramatyczna powojenna 
nie poniosła straty itd., itd.

Protest bolszewicki w danym 
wypadku jest najzupełniej nieuzasad­
niony, chyba, że ten oryginał dale­
ko odbiegał od kopji- dostarczonej 
naszemu teatrowi. Z za kulis prze­
kradały się wprawdzie pogłoski, iż 
jest to właściwie apologja komuniz­
mu, nie bardzo jehi.ik im wierzy­
łem- Niestety, s p ra w d z i ły  się one w 
całej pełni. Przyznaję, chętnie, że 
dwie pierwsze odsłony, wysoce na-

Z
O organizacje sskoFnictwa na iCrasach.

(Teleionem  od naszego korespondenta).

Warszawa 2 paździ rnika. iZ) 
Na wczorajszem posi dzeniu Ko- 
miteiu politycznego Rady Min str. 
rozpatrywano projekt rozporządze­
nia wykonawc ego Min. Oświaty 
i W. R. do ustawy zmienia ącej 
niektóre portanow enia o organi­
zacji szkolnictwa na wschodnich  
ziemiach R^eczpitej. Następnie w

związku z przy azdem Min. spraw 
zagr. Skrzyńskiego omawiano spra­
wę , arytet cm ych komisji w zach 
Województwach Rzpitej. W końcu 
posiedzenia przeprowadzono wstę­
pną dyskusję w p zedmiocie ma- 

j jącycu rozpocząć się rokowań o 
{ tymczasową umowę g> p darcza 
I pomiędzy Polską a N e m c . m 1.

Światowy bongpcs pokojowy.
WNIOSEK W SPRAWIE WYDARŻEŃ W CHINACH.- MNIEJSZOŚCI 
NARODOWE. — KONIECZNOŚĆ ODŚWIEŻENIA CAŁEGO SYSTE- 
MU WYCHOWANIA I WYKSZTAŁCENIA. — LIGA NARÓD. WINNA 
ZABRONIĆ SWOIM CZŁONKOM WPROWADZENIA I UTRZYM ANIA 

POWSZECHNEGO OBOWIĄZKU SŁUŻBY WOJSKOWEJ.

Berlin, 7 października (Tel. G. L.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu świato­
wego kongresu pokoro w ego przyję­
to wniosek w sprawie wydarzeń w  
Chinach, przypominający nłebezpie-. 
czeństwo, jakie tkwi w każdym w y  
buch u wojny, dalej wniosek wzy- 
jący wszystkich prizyjaciół pokoiu, 
aby się domagali życzliwego trak­
towania politycznych przeciwników  
oraz amrestji dla politycznych w ię­
źniów j internowanych. Imtny wnio­
sek prosi międzynarodowe Biuro 
.pokoju w  Genewie, aby śledziło ba­
cznie yvydarzenia i w razie potnze- 
’v przypominało w yższe prawa cy­

wilizacji i obowiązki pokojowe rzą­
dów. W sprawie ochrony mniejszo­
ści, kongres zaierf! narodowym  
związkom pokoju zachęcenie mniej­
szości we wszystkich państwach do 
tworzenia mniejszościowych związ­
ków pokoju. Kongres przypomina Li 
dize Narodów jej obowiązek w  spra 
wie ochrony mniejszości j wzywa  
państwa do udzielania obywatelom, 
należącym d,o mniejszości, swobód  
duchownych, moralnych, religijnych 
i gospodarczych, jakiemi się cieszą 
inni obywatele. W reszcie pros> kon 
gres Międzynarodowe Biuro pokoju, 
aby badało stale utawodawstwa od­

noszące się do mniejszości. Następ­
nie przyjął kongres jednomyślnie 
decyzję zwolenników reformy szkol 
nej, podkreślają: konieczność od­
świeżania całego systemu wychowa 
nia i wykształcenia. Naleiży bezw a­
runkowo trzymać zdała od domu i 
szkoły to, co może wzbudzać niena­
wiści narodowe i socjalne. Powinna 
być utworzona międzynarodowa 
cer.traia, ułatwiająca poznawanie Pa 
cyf stycznych metod wychówania i 
nauczania, stosowanych przez 
wszystkie narody. Wreszcie należy 
pomyśleć o zorganizowaniu pokojo­
wego Dnia szkolnego i tworzyć 
związki ma spiaw y pacyfistyczne* 
go wychowania. Następnie profesor 
Wetter, mówiąc o rozbrojeniu mię- 
dzynarodowem, zaznaczył, że Liga 
Narodów' powinna zabronić sw o!m 
członkom wprowadzania 1 utrzyma­
nia powszechnego obowiązku służ­
by wojskowej, dopóki zaś to me na- 

: stąpi winien tolerancyjny edykt Li- 
j gi Narodów uwalnjać w e w szyst­

kich krajach od kary tych, którzy 
sle uchylają ot? obowiązku brania 
udziału vr wojnie*

- - — -o—------

PREZ. RZPLTEJ ZWIEDZI 
„TRÓJKĄT PRZEMYSŁOWY".

(Teleic.nem od naszego k o re sp o n d en t.)
Warszawa, S. października. (Z), 

Prezydent Rzpltej w najbliższych 
dniach wyjedzie do Radomia i Sta­
rachowic dla zwiedzania t. z\v. ,,tió; 
kątu przemysłowego’', który obsłu­
guje przemysł wojenny. W podróży 
mają towarzyszyć premjer Grabski 
i min. Sikorski.

MIN. SKRZYŃSKI WYJEŻDŻA 
DO HELS1NGSFORSU.

G cleionem  od naszego koresp.) 
VV2rszaw'a, 8. października. GO. 

Korespondent wasz dowńaduje się, 
że Min. Skrzyński w połowie listo­
pada wyjedzie do Helsirigfor.su na 
zjazd ministrów spraw zagranicz­
nych państw bałtyckich i polskich

MIN. GEN. SIKORSKI W SWOJEJ 
PODRÓŻY ODWIEDZI RZYM'

(Te!tior,ein od naszego korespondenta )
Warszawa, 8. października. (Z). 

Korespondent wasz dowiaduje się, 
że Mm. spraw wojsk- gen. Sikol ski 
w swej podróży za granicę odwiedzi 
poza Paryżem i Londynem, także 
Rzym,

NASTĘPCA S. p . n o w o d w o r ­
s k ie g o .

(Telefonem od naszego koresp.)
warszawa, 8 p a ź d z i m m ( Z )  

Kandydatem na stanowisko pre­
zesa Izby Sądu Najwyżs ego roz­
patrującej sprawy pochodzące z 
tarenu b. Kongresówki jest członek 
tegoż cądu p. A’eksander Mogil- 
nickh Dotychczas godneść tę zaj­
m ował ś. p. Franciszek Nowo­
dworski.

PROF. ROSTAFIŃSKI DORADCA 
RZĄDU TUR. W SPR AWA CE ROL­

NICZYCH.
(Teleicmem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. października. (Z). 
Dowiadujemy się, że polska misja 
rolnicza pod przewodnictwem prof. 
Rostafińskiego, która bawiła w Tur­
cji, została tam przyjęta z entuzja­
zmem. Profesorowi Rostafińskiemu 
zaproponował rząd przjrjęcie stano­
wiska doradcy rządu tureckiego w 
sprawach rolniczych.

strojowe, wprowadzają widza zrę­
cznie w rai bolszewicki, plastycznie 
podkreślając drastyczne metody 
postępowania rozmaitych komisa­
rzy z Boga duciu winneini istotami. 
One nie zachęcą chyba nikogo ao 
naśladownictwa, będą — przeciw­
nie — ostrzeżeniem przeciw nawią­
zywaniu bliższych stosunków z 
przedstawicielami współczesnego re- 
gimeTi w Rosji. Cztery jednak juz 
odsłony dalsze; w których rozwią­
zuje się romans komisarza sowie­
ckiego, pułkownika Murawjcwa z a;i- 
tircwolucjonistką, Heieną Wladimi- 
równą Szukowską, malują wr ja­
snych barwach idealną -wprost po­
stać komisarza sowieckiego, w naj­
ciemniejsze rysy charakteru strojąc 
przedstawiciela rodowej arystokra­
cji rosyjskiej, porucznika gwardii, 
księcia "Gorlicyna.

Zestawienie tycli dwu typów, 
przedstawicieli dwu kierunków poli­
tycznych, najlepiej świadczy o in­
tencjach autora. Wprawdzie komi­
sarz sowiecki ginie w (jJtatniej od­
słonie w siarciu ze swoimi towarzy­
szami ideowymi, ifcez idei lej rmi na 
moment nie zdrad dł umierał Jako 
r.ieslr/>T/nnv jei apostoł, wina jogo

tyłko było, iż zakocluny z całą na­
miętnością w plęttiiej kobiecie z o- 
bozu antirewolucyjnego, ułatwił jej 
"wydobycie się z raju bolszewickL- 
go, gdzie czekała ją śmierć nie­
chybna.

Miłość uszlachetnia, i ten pułko­
wnik Murawjew -więc pod wpływem  
odradzającego się w jego sercu u- 
czucia z lal dawniejszych, przedwo­
jennych, popełnia w przekonaniu 
sowietów zbrodnię, zdrajcą idei jed­
nak nie j.e>t, staie się jeno wyideali­
zowanym jej przedstawicielem.

Prawda, dwie os,,by dramatu 
sowieckiego wspominają przelot nic
0 Bogu i o dawniejszych czasach 
wiary i uczciwości: staruszka marka 
Murawjewa i żołnierz, stojący ria 
warcie w  więzieniu, autor zepchnął 
je jednak w tak szary kąt fabuły, iż 
nie wywierają ich słowa najmniej­
szego wrażenia.

Czy wobec tego racjonalnem by­
ło wprowadzenie sztuki Czirikowa 
na afisz naszego teatru? Niechaj roz­
strzygną ci, pod którycn adresem 
skierowujemy nasze zapytanie,

.Komiśurźa sowieckiego1’ wydu- 
\\iuiio bardzo starannie. 1’omysłowe
1 piekiie dekoracje wyszły z pod

pendzla artystów' tej miary, co Z. 
Balk i K. Mackiewicz; urządzeniu 
sceny poświecił wieie czasu I. Stahl, 
a na t< m tle wyśtąpił* odpowiednio 
bardzo piękna gra p. Edwarda Zy-  
teckicgo w  roii pułkownika Muru- 
wjćwya. Stworzył od postać dygtr- 
tarza sow. żywą. realną; przejścia od 
uczuć serdecznych do bezwzględnej 
brutalności podkreślał trafnie, autor 
zaś co chwila kazał mu się przerzu­
cać ze skory salonowego kochanka 
w brutalnego komisarza.

I*. Leonia Rashi.sk t wyposażyła 
Helenę WłudymTÓ.wnę Szukowską 
w wiele rysów pierwszorzędnego 
„rtystycznego znaczenia. Była w ra ­
zić potrzeby subtelną, złośliwy, to 
znowu serdeczna, czy, jak lód, chłod- 
i ą, miażdżącą swego przeciwniku 
politycznego i zarazem namiętnego 
wielbiciela. Prosimy jeno, by mó­
wiła nieco głośniej, p. Bolesław 
Brzeski w  roli spodlonego szubraw­
ca (ks. Go-rhcyna) zdobył również 
uznanie widzów. W szyscy inni arty­
ści, w epizodach i scenach zbioro­
wych. grali bardzo starannie.

Michał RoIIk

13670172
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MIN. SKRZYŃSKI O SYTUACJI 
POLSKI.

Warszawa, 8 października. (Tel. 
<5. L.) „Kurjer Poranny* zamieszcza 
Wy w ad z Min. Skrzyńskim, który 
oświadczył m. i., źe w sy nacji 
osobistej Polski zaszły znaczne 
zmiany na lepsze. Polska nietylko 
że nie jest już pomaw ana o nieto­
lerancję, ale można mieć nadzieję, 
że rola historyczna -Polski zacznie 
być Iep ej rozumianą przez szeroką 
opinię zachodu. Na bieżącej sesji 
Ligi Nar. dów uzyskaliśmy możność 
produktywnego udziału i inicjaty­
wy w obradach. Co do poczynań 
genewskich nie należy ulegać zby­
tniemu oplymizrnowi. Mo ą cne je­
szcze napotkać na poważne trud­
ności.

. - - - e - —
OBIAD NA CZEŚĆ MIN. SKRZYŃ­

SKIEGO.
/(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, ,8. października. (Z). 
Wczoraj wieczorem odbył się w 
Prezydium Rady niin. obiad na 
cześć .Min. Skrzyńskiego, który w  
ścisłem gronie informawa* Ministrów 
o sprawach polskich w Lidze Nar.

 o------
TRAKTAT HANDLOWY POLSKO 

NIEMIF.CkI.
Warszawa 8 paż iziernike, (Teł. 

G. L.). Wczoraj odbyła się konfe­
rencja kół gospodarczych w spra­
wie traktatu handlowego po sko- 
niemieckiego. Zebrani przedsiawiii 
sw e dezyderaty, które Rząd posta­
nowił uwzględnić przy d°cydują- 
cych rokowaniach. Rząd niemiecki 
wysunął pomysł zawarcia prowi­
zorycznej umowy na przeciąg pół 
roku.

Mlia tełeąraficzaa.
— K anclerz dr. Seipel w raz  z  m.ra­

strem  sp raw  zagranicznych G riinber- 
gerem  rew izy to w ał rum uńskiego prezy 
deitita m inistrów  Braitraniu. W-cczo-rem 
odbyło się w operze galow o p rzedsta ­
wieniu, po k tórem  Braliainu w yjechał z 
W iednia.

— Z arów no rzad  sow iecki jak  i rząd 
estoński asygnow ały  Już ' odpowiiedimc 
kw n ty , przeznaczone nal założenie 
estońsko-sow iecki ej Izby hajndlowek 
k tó ra  podejm ie sw e  prace  jbż w nai- 
Wftzszych dkiiach.

—  „L atw ijas“ donost o  naw iązaniu 
ze Stanam i Zjednoczm y™ : rokow ań w 
sp raw ie  zaw arcia  tra k ta tu  handlow ego.

—  W edług  najnow szych  obliczeń, 
ludność L itw y  bez okręgu  K łajpedy w y 
nosi 2,0,28 971 głów.

Emir Mi obwołany królem
WEZWANIE DO ROZPOCZĘCIA. ROKOWAŃ POKOJOWYCH. — EKS 
KRÓL HUSSEIN P,<ZENIEdE SWĄ SIEDZIBĘ DO BAGDADU — 
EMIK ALI ZRZEKŁ SIĘ TYTUŁU KALIFA O k AZ TYTUŁU KRÓLA

WSZYSTKICH ARABÓW.

swą siedz bę d > Bagdadu Również 
wahabici opróżnili strefę M k i 
i wycofali się do Taif, poniewa 
d szło do skutku zawieszenie 
broni.

Londyn, 7 października. (Tel. 
G. L.). Między emirem A’im a wa 
habitami zawarty zosiał roztjm, 
Ali zrzekł się tytułu kuliła on> 
tytułu króla wszystkich Arabów, 
przyjętego przez Husscina w roku 
1917 wbrew sprzeciwowi waha- 
bitów i innych szczeków.

Londyn, 7 października. (Tel. 
G. L.) Reuter. Do ioszą, że emir 
Ali został obwołana konstytucyj­
nym królem Hedżasu.

Kair, 7 paź iziernika. (Tel. G. L.) 
Reuter. Korni e rotab ów w Dżed- 
dah wystosow ał du wanabitćw  
wezw anie wysiania repre entan- 
tów do rozpoczęcia układów po- 
kojowycn.

Londyn, 7 października. (T e1. 
G. L.) R uter. „D aily Express“ 
donosi z Kairo, źe bawiący obe­
cnie w Mecce Hussein przeniesie

P a r u  a p e l s k i  p e  rozwiązany?
PARTJA PRACY POSIADA ZUPEŁNE ZAUFANIE LUDNOŚCI. _  LI 
BEkALI GLOSOWAĆ BEDĄ ZA WNIOSKIEM ASOUITHA. — NO­
WE WYBORY SĄ NIEUNIKNIONE — OŚWIADCZENIE MAC DONAL 

DA NA ZJEŻDZ1E PARTJI PR ACY.

Warszawa, 7. października. (Z.)
Z Londynu donoszą, iż w poniedzia­
łek odbyło się posiedzenie Rady 
min., które trwało cały szereg go­
dzin. Z kół zbliżonych do Mac Do- 
nadia słychać, że jest już zdecydo­
wane rozwiązanie parlamentu, gdy­
by parlament nie zaakceptował trak­
tatu z sowietami.

W każdym razie wybory ogólne 
będą nieuniknione. Po posiedzeniu 
Rady gabinetowej oświadczono ze 
strony rządu,^że partia posiada zau­
fanie ludności. Podsekretarz stanu 
m , spraw zagr. oświadczył, że 
opozycja liberałów przeciw trakta­
towi anglo-sowieckie/nu jest natury 
czysto politycznej.

Londyn, 7 października (Fel. G.
L.) Lloyd George, przemawiając 
wczoraj w Leice-ster zaznaczył, że 
partja liberalna .postanowiła nie 
zmieniać zdanja i że przeważającą 
iei większość glosować będzie jutro 
za wnioskiem Asauitha

Leader partji pracy w izbie gmin 
Ben Speer w  mowtie wj głoszonej w  
Izbie gmin, zaprotestował przeciw  
zakusom 1'iberalów i konserwaty­
stów, dążących do wywołania kry­
zysu z powodu nieznacznego incy­

dentu o charakterze administracyj­
nym „Times" wytrażaią pogląd, że 
nowe wybory są nieuniknione, a
cała prasa !ibera'.na twierdzi, że no­
we wybory odbędą się w  listopa­
dzie. — „Manchester Guardian" je­
dnak wyraża nadzieję, że dyskusja 
środowa przejdzie spokojnie i że 
rząd Mac Donalda się utrzyma.

Londyn, 7 października (Tel. G. 
L.) Na odbywającym się tu dzisiaj 
dorocznym zjeździe paMi pracy 
przemawiał między innymi premier 
Mac Donald, który oświadczył, że 
główmem źródłem obecnych trudno­
ści rządu jest obawa dwóch Innych 
siirjonnictw przed tem, źe gdyby j£- 
: zcze jeden rok patrja pracy utrzy­
mała sfę u steru rządu, stanowiłaby 
to wielkie niebezpieczeństwo dla e- 
gzyisiiemcji tych W niosek kon­
serwatystów  — oświadczył Mac 
Donald —  jest szczepem votum nie­
ufności ćila rządu, natomiast wniosek 
liberałów jest dla rządu zniewagą, 
gap o mocą której lilberali pragną u- 
zyskać z powrotem powodzenie 
swej partu- Partja pracy nie ograni­
czy się na obronie, ałe sama zaata­
kuje'swoich wrogów.

Z RADY MINI TROW.
Warszawa, 7 października (Tel. 

G. L.). Rada minisLów na posie- 
azemu d na 7 b. m. uchwaliła: 1) 
Ratyfikację konwencji arbi rażowej 
z Austrją. 2) Przekaza ie kilku par­
cel pod budowę gmachów dla ma­
rynarki handlowej 3) Projekt usta­
wy o zmianie ustawy z 31 1 pca 
1919 w sprawie wydawa : t Dzien­
nika Ustaw Rzpltej. 4) Projekt u- 
stawy o przełączeniu m itscowości 
Bursztyn i kilku innych do obwo­
du sądow e;o  sądu pow iatcw eg > 
w Gniew e. 5) Proj kt u: ta wy o 
zmianie postanowień §  2 ustawy
0 wywłaszczeń u nieruchomości z 
11 czerwca 1874. b) Proekt roz­
porządzenia Prezyd nta Rzplt j o 
reorganizacji Polski ej Dyrekcji W .a- 
jemn ch Ubezp eczeń w kierun u 
rozszerz nia radco u rząd i 1 limo- 
c denia Fraw ubc pieczonych.

LOT PARYŻ WARSZAWA.
Wiedeń, 7 października (Tel, G. 

L.). Dzis' o goaz. 1 *05 wylądow li 
lotnicy polscy na lotu sl<u A pern 
pod Wied tom. Lotników, rowra- 
cają ych z Paryża do Warizawy 
pow tał w imi n.u poselsiwa poi 
skiego attache wojskowy majo' 
Pareński, kapitan francuski la F a, 
dyrektor au tr. Towarzy to a io * i- 
czego Hohrann i u zędr.ik . os 1 
stwa polskiego Friedrich L.mi cy 
przybyli z Zagrzebia. Podróż trwa 
ł i  dwie i pół godziny.

Wiedeń, 7 października (Tel. G 
L). Dziś • godz. 1445 udali się w 
d ogę do Krakowa lotnicy polscy 
puik. Seredmcki, kap. Praus Idzi­
kowski, Dziama, Gilewicz, awii- 
kowski i dwaj mechanicy. Bawili 
oni we iedmu pół g dżiny, u 
przybyli z Bu ine p< d Zagrzebiem.

Kraków, 7  października (Tel G 
L.). Lotnicy poi cv, którzy o< lec­

ieli dziś z Wiednia z powr tern 
do War zawy, przybyli do Krako­
wa o g dz. 16*45, to jest odbyli 
drogę z Wiednia do K ak >wa w 2
1 pół g 1 inach. Wszvstk e i z e w  
apatati' odb ły  a ogę bez wypadku 
i wylądowa y szczęśliw ie na lotni­
sku Rakowickiem pod Krakowem 
Przybywają.ych powitał na lotni­
sku k rpua cficeiski 2 p. lotnicze­
go oraz gron > oficerów załogi kra­
kowskiej. Następnie udali się ct- 
nicy do kasyna oficersk ego. Ter­
min odlotu de W ar zawy, jak do­
tąd, jeszcze nie ustalon/.

Feljefon „Gazety Lwów." z d. 9 . X, 1924

Z O P E R Y .----- - - i

U? g n e r a :  „ Z ł o f o  R e n u “ .

Lwów, S. paźrlzieiTiika.
Teatr Wielki zainaugurował no­

wy sezon wznowietrem granego 
przed wojną: „Złota Renu". ‘Wpro­
wadzenie tego dzieła w  nasz reper­
tuar uważać należy za rzecz bardzo 
koraystną. Zyskujemy dzięki niein-u 
prolog trylogji, mając zaś w  reper­
tuarze dzień jej pierwszy: „Walkir- 
ię" możemy spodziewać sile. że jed­
nak przy sprzyjających warunkach 
z czasem uzyskamy całokształt 
dzieła, którego wprowadzenie do 
niemożliwości nie należy, skoro na­
sza scena przed laty mogła pokusić 
się o wysławienie tej całości. Zape­
wne jest to impreza jia wielką zakro 
jona ste lę , sadzą przecie, iż powin­
no to być ambicją leat-nu, by ją zre­
alizować potraw!

Ekspozycja: „Złota Renu“, jak­
kolwiek wykazmąca Pewtnc braki, 
Wynikające z nie zawsze szczęśli-

ego doboru sił śpiewaczych, nale- 
|żała do wcale udajnych. Oparta o ibtto 
tnie bardzo poprawnie grającą cnr- 
ktestirę, w czem poważną zasługę 
należy przypisać wytrawnemu iej 
dyrygentowi p. MiUnowi Zunie, rzu 
eona na tło dobrane z wielką sta­
rannością, zadowalające najzupeł­
niej wtóza ' (szczególnie pie-kna de­
koracja W’aihalK), operująca bardzo 
starannie przy gotowane mi akcLsor- 
jarni, technicznie wyprowadzona bar 
cko wzoiowo, wyreżyserowana  
starannie j istotnie przemyślana 
Pizez P- Mikołaja Lęwńckiego — 
działała jako całość korzystnie- Dno 
bińzgi, gdzież ich aresztą mienia, da-J 
dza się n,ęv/ąfpliwie z czasem usu­
nąć. '

O Ue można czynić pewne za- 
strzóżen-ia — to odnosiłyby się one 
do biorących w  ekspozycji udział 
artystów, których trzebąby na d o­
brą sprawę podzięko na dwie kate­
gorie, takich zatem, którzy wżyli 
się w  W agnerowski styl i maja jego 
Pełne wyczucie i takich, dla których 
yduak stanowi on ooś w  rodzaju 
terrac incognkae. I tę pierwsza ka­

tegorie należałoby w  ko-nsekweucrf 
podzielić na ta kiciu Irt órzy ma jąc
sposobność w j komywaniila 1 ról z 
rePebtaaru W agnerowskiego są z 
nim istotnie zżyci j takicih, którzy 
rrtiją pełne wyczucie, jakkolwiek do 
tei pory w  d'z:elaah Wagnerowskich 
u działu n ie brali.

Najkorzystniej zaprezentowali sid* 
PP. Cyganik i Eopoth, d!a których -re 
pertuar Wagnerowski nie jest nowo­
ścią. P. Cyganik kreował postać kar 
ła Alberyka i w yw iązał sin ze sw e­
go bardzo trudnego zadania pod każ 
dym wzgledem doskonale. Czuło 
się, że artysta zna na wskroś odno­
śną literaturę i że opiera się nie 
wyłącznie na partyturze, choć ta 
daje niesłychanie wicie prjzy subtel­
nej analizie, lecz, że nie obcą jest 
mu przeobfita literatura Wagnerow­
ska, wtykająca w  najdrobniejsze 
nawet szczegóły, pozornie nawet i 
może bez znaczenia. Jego Alberyk i 
był postacią żywą. siillnie zarysow a­
ną, psychologicznie prawdziwą, w  
aparycji scenicznej wzorowo uchww 
eona w  swym tniidtnym do konsek­
wentnego ujęcia i  co w ażniejsze

przeprowadzenia, wyglądzie W e. 
kalnie była to partja postawiona bez 
zarzutu opaita o doskonałą znajo­
mość Wagnerowiskiłego styilu. Korzy 
stnie przedstawił się również p. Zo- 
potfi w  rolj olbrzyma Fasolta, dając 
głosowo rzeczy istotnie dobre. Oblo­
dziłoby może o aparycje, która w y­
maga pewnych zmian, podobnie jak 
i typ p. Martiniego, który objął rolę 
Eafnora i nie zawiódł oczekiwań, 
dając kreację dobrą.

Nie mani zamiaru nikogo z pozo­
stałych art.v stów zdtysklasyfikować 
i jaknaihardziej jestem temu daleki, 
stwięrdzić jednak muszę, że możnt 
mieć bardzo ładny glos. nz terenie 
każdej innej „opery“ być jak najbar 
dziej na miejscu, naitomiait me móc 
dać kreacji W agnerowskiej. Nie 
można — rzecz jasna — tego po­
czytać za grzech i obarczać nim 
wyłącznie sumienia a r t i^ w ,  któ­
rzy, konstatuję to z całym nadakiem, 
ze swojej strony uczynili wszystko, 
aby ich kreacje były dobre. Jest to 
wina zbiegu okoliczności, wina togo, 
:lż nie posiadamy w  naszym zespcie 
głosów, nadających się do W agut-
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ANATOL F kANCE UMIERAJĄCY, 
i Paryż, 7 paźaz arnika. (Tel. G. 
L.) Jak donoszą d.ienniki Anatol 
France słabnie z godziny na g o ­
dzinę. Jest to stan pcwAnego ła­
godnego dogorywania.

Paryż, 7 października. (Teł. G. 
L.), D zie n ki donoszą, że Anatol 
France jest umierający.

JAKIE SPRAWY ZAŁATWI 
P. WOJKOW W WARSZAWIE?

(TeJeiouein od naszego  ko resp o n d en ta )
Warszawa, 5. października. (Z). 

Korespondent w asz dowiaduje się, 
iż przyjazd posła sowieckiego do 
Warszawy p. Woikowa- nastąpi w 
połowie bni. Jak słychać w  kcłach 
dyplomatycznych, p. Wojkow na­
tychmiast po zainstalowaniu się
przeprowadzi rokowania z rządem 
polskim w całym'szeregu doraźnych 
spraw aktualnycn z dziedziny za­
gadnień stosunków polsko -sowiec­
kich. PrzedewszystkDm chodźl o 
wykonanie przez sowiety zobowią­
zań traktatu ryskiego i przyspiesze­
nie zawarcia umowy handlowej z 
Polska. Sowiety przywiązują duzą 
wagę do sybkiego zrealizowania u- 
mowy konsularnej, co dałoby im 
możność zainstalowania w  Polsce 
trzech poza Warszawą konsulatów, 
a mianowicie w Łodzi, Gdańsku 1 we 
Lwowie (o czem już doniosła ,,Ga­
zeta Lwowski'*).

Następnie korespondent nasz do­
wiaduje się, że podczas rokowań z 
P. Wojkowem będą wysunięte po­
stulaty wykonania niedotrzymanych 
zobowiązań traktatu ryskiego i o- 
parcie stosunków polsko-sowieckich 
na giuncie zbliżenia gospodarczego.

Zapas złota i walał w PI P
Pow^ksz;! sl<3 o 350 fys ^ y  złsiyrh'

Warszawa, 7 paźcLa^rnilka. iZ-  
Wedtiutg bilansu Baniku Polskiego na 
dzień JO. września zapas złota po­
większył się blisko o J50.000 złotych. 
Niewątpliwie w przyisż-łym bilansie 
dekadowym przekroczy zapas złota 
cyfrę 100 milfjonów iWtycli, do któ­
rej obecnie brakuje niespełna 100 
tysięcy złotych.

Zapas walut zmniejszył się o 4.3 
n.Ujony złotych, ponieważ jednak 
zobowiązania w  walutach obcych 
zmniejszyły się brutto o 8 milionów 
złotych, wobec tego zapas walut 
netto wzrósł o 3.6 mifcunów złotyyd. 
Portfel w ekslow y wzrósł o bBsiko 
11 mil jonów złotych, natomiast po- 
zyioja „pożyczek zabezpieczonych

papierami pro^ itaw em i nie udegła 
prawie żadnej znrarne.

Kredyt skarbu państwa zmniej­
szył się o 8.8 milionów złotych. O- 
hieg banknotów powiększył się, jak 
zwykle na ultimo każdego miesiąca 
znacznie, bo o 57 milionów ztolyoh. 
Naćcirtóast zobowiązania natych­
miast płatne zmniejszy się o 56 im!- 
jonów złotych

Obieg banknotów zdawkowych 
i bilonu wizrósl o 10.5 miljonów zło­
tych, obieg biletów markowych w v- 

* nosił 10.8 tryfionow marek, a więc 
i ogólny obieg biletów bankowych, 

zdawkowych bilonu oraz marek do- 
i się®nął liieiodwie 600 mibu-nów zło- 
1 tych. '

LIGA NARODÓW NIE ZAJMOWA- 
U  SIE SPRAWAMI GDAŃSKIEMI.

Gdańsk, 7. pażdz- (Tel. G. L ). 
Senat otrzymał od w ysoktyp  komi­
sarza Ligi Narodów zawiadomienie, 
że Rada Ligi na ostatnich swych po­
siedzeniach nie zajmowała'się wię­
cej likwidacją majątków obywateli 
gdańskich w Polsce, ani uprawą o- 
chrony obywateli gdańskich iw Pol­
sce. Pbie te sprawy wsjdą ra porzą­
dek dzienny Rady Ligi Narodów na 
sesn grudniowej.

Przed uznaniem Sowietdw przez Francję.
UZNANIE SOWIETÓW NASTĄPI BEZ POPRZEDNIEGO STAW1A- 
NIA WARUNKÓW. — EMIGRANTOM ROSYJ, PRZEBYWAJĄCYCH 

. WE FRACJI BĘDZIE NADANE OBYWATELSTWO FRANCUSKIE.

Paryż. 7 października (Tel. O L .)
„Matin" dowiaduje się jsko o rzeczy 
pewnej, że komisją senatora de Mon- 
zie zaleci uznanie sowietów de iiuire 
bez poprzedniego stawiania warun­
ków w zakresie spraw ekonomiez- 
nycn i finansowych, których uregu 
kiwanie będzie lircgło dotyaro na­
stąpić wówczas, gdy w  Moskwie 
znajdować się będzie pełnomocnik 
frahpuiłri- Do dokumentu zawierają- 
go uznanie Rosji sowieckiej miałoby

ouskim. Mienie byłei monarchii ro« 
sy iskiel w e Francji, aż do nowego 
rozporządzenia będzie trzymane 
pod sekretem. Komisja uważa za 
możliwe nadame obywatelstwu  
francuskiego imigrantom rosyjskim 
przebywającym w e Francji, a nie 
mogącym powrócić do Rosji, dla 
tych natomiast emigrantów, którzy 
mogą p ow róc i dto Rosji, będzie 
Francja domogać się amnestji. Dzień 
mk dowiaduje się, również, że rząd 

być dołączone r >mo znaznaczające, j amerykański będzie powiadomiony 
'że Francja bynajmniej nie zamierza o wszelkich postanowieniach, jakie
"zrezygnować z dążenia do układu poweźmie Francja w sprawach d.’o-
czypiącego zadość interesom fran- tyczących je.i stosunku do Rosji.

ZJAZD KOLA ZWIAZKt) W Z A W. 
KOLEJARZY,

K raków  7. pażdz. (Tel. G. L.) Dru­
gi i trzeci dzień obrad  zjazdu Koia 
Z w iązków  Zaw odow ych ko lejarzy  w y ­
pełniła dyskukja nad spraw ozdaniem  
za iządu  głów nego. W  roku obrad, 
w śród burzl.w ych oklasków  uchw alo­
no .w niosek przesłan ia  m arsz. P iłsud­
skiemu depeszy  hołdow niczej i w y ia- 

1 żono hołd dla w ałczącej Gruzji.

TW^kich dzieł, a chociaż mógłby 
ktoś wysnuć z tego wniosek: „za­
tem nie porywajmy się na te dzie- 
ła41 — stwięrdzić muszę, iż czasem  
trzeba przyjąć dclbre intencje za —- 
lczyn f r>zgrzeszyć z pewnych mi­
nusów, co i ja niiMejszem czynię. 
Zapewne dzięki temiu nie uzyskamy 
spektaklu wzorowiego, uzyskujemy 
jednak wcale poprawny, ba oparty
0 Podłoże poważnego wysiłku arty­
stycznego i przejawy jak najlepszej 
woli. To już istotnie wiele! Taką 
miarą mierząc pracę naszych anty­
k ó w  i artystek stwierdzić należy, 
jże starałS się spełnić &w'oiie zadania 
jak najpoprawmej. Zatem bezsprze­
cznie poprawnym Wotanem był p. 
Dolnicfei j dał postać pięknie ujęta, 
jedyną zaś przewiną jego (o ile mo- 
'żna tak mówić!) fest faikt, że jego 
miękki, pełen słodyczy, Kryczny 
głos nie nadaje się do odtworzę tria 
paTtti śpiewaczego roli Wotana. P<>-
1 dobnie trzeba powiedzieć i o  p. Łów  
(czyftslkim, który dioskonale wyczul 
Wagnerowski styl (fraza, słowo, 
ruch-..) głosowo jednak diać mógł 
tyłe, ile dać może tenor liryczny. 

;Xoż samo odnieść możnaby do jxp.

Schlftza i K wiatkowskiczo. którzy 
w ro’ach bogów dali za diuzo słody­
czy w śpiewie, miasto wyczekiwa­
nych innych barw. P. Niedzielski 
kreował postać Mjmego, przyjmując 
na swoje barki ciężar — za wielki! 
Role kobiece odtworzyły pp. T ę- 
czarowska (Fryka), Ostrowska (Er- 
da), Pooowiczówina (Fr(ja), oraz pip. 
Hmglerówna, Rotowska i Okońska 
<£§ry Renu). Ostatnie trzy artystki 
w yw iązały się ze swych ról pod każ 
dym względem bardzo poprawnie, 
pierwszymi trzem poza poprawnoś­
cią śpiewu i gry brakło tych akcen­
tów, które posiadać powinien śp,ew 
artystek występujących w W agne­
rowskich dziełach.

Na ogół jednak rzec i  biorąc, raz 
jeszcze to stwierdzam, należy uwa­
żać wyiłek artystów za udatny i 
wyrazić żal, że publiczność nasza 
zachowała się wobec wznowienia 
tak poważnego dzieła zupełnie obo­
jętnie. Ta garść jej zebrana na 
dwóch pierwszych spektaklach by­
najmniej nie mogła dać świadectwa, 
że Lw ów  pragnie muzyki — po­
ważnej! Zastępca.

PARTJA RAD’CZA POPRZE RZAD 
DAW1DOWICZA.

W ed ń, 7 paźdz ernika. (Tel. G 
L.) Wedle donieś eń z Zagrzebia, 
Radicz w ygłosił w Warażdynie mo­
wę, w której n igdzy innymi zaj­
mował się konferencją genewską 
i oświadczył się za redukcją artnji 
jugosłowiańskiej do połowy. D.dej 
oświadczy. R dicz, i :  partja chłop­
ska b ędzr pop erała rząd tia fo-  
grodzkś nawet gdyby w skład gabi­
netu Da v idowicza nie w redł i  i- 
den Chorwat, w przeciwnym bo­
wiem wypadku przyszedłby do steru 
rząd Pasi za, co doprowadzałoby 
do wojny domowej.

O i t r & c c f t y .

W ielu ludziom  przychodzi daleko 
łatw iej w zb p g aea i się tysiącem  enót, 
aniżeli pozbyć się jednego błędu. ■ Co 
gorsza, bardzc często  ów  błąd  jest te ­
go rodzaju , że w cale nie odpow iada 
ich stanow isku , a n aw et ośm iesza ich 
w oczach św ;aU , osłabia b lask  dodat­
nich, !ub dobrych przym  o tów  ich dy­
cha, nie p&zwala im rozw inąć w  oełni 
w szystk ich  zale t, orajz k o rzy s tać  całko­
w icie z dobrze zasłużonej sław y . P rz y  
ogrem nem  b o w :em bogactw ie zalet 
brakpje im jednej: daru  kry tykow an ia  
w ła sre j osoby, oraz w łasnych czjm ów. 
Z chw ilą zaś, gdy  się człow iekow i za­
czyna zdaw ać, iż w szystko  robi do­
brze , a do b łędów  w łasnych, :aw et 
w tedy , skoro  są  w tłączn e , nie chce się 
p rzyznać  — ■ w ów czas jest się na złej 
drodze, k tó ra  zaw sze  ku przepaściom  
i u iw iskom  w iedzie.

Sam uel Smllles.
Pisma.

„TYDLiEN LOTNICZY"
W WARSZAWIE.

Warszawa, 7 października (Te) 
G. L ) Wczoraj upł nąt drugi dzień 
Tygodnia lotniczego. 2  p o śr d im­
prez mających na ceiu przyspórzc­

ie funduszów na zakup eskadr/ 
imienia Warszawy, najwięks ą po­
pularnością cieszy się wy stawa lotnf- 
czo-gazewa Od samego rana zwie­
dzają ią Rumy publiczności, okazu­
jąc wielkie zainteresowanie i za 
citkawieuie i d p y t u j ą c s ę  o szcze­
góły wystawy samolotów i ich czę­
ści składowe. Na uwagę zasługuje 
szybowiec pomysłu i wykonania 
członków sekcji lotniczej koła n:e- 
chan ków P Ltechniki warszaw­
ski j, jak również żaglowiec „N.u- 
cha“. Również wielkiem zaintereso­
waniem cieszy s i ę  wystaw a gazo­
wa, prseóstawiająca grozę walki 
g izowej.

F~"Q"
SPRAWA PŁAC ROBOTNIKÓW

W  ZAGŁĘ3IU WĘGLOMiEM.
Warszawa 8 pażdz ernika. (Teł. 

G. L.) Rokowania między przed- 
s aW ;C ie la m i  przemysłu i robotnb 
ków w spraw e obniżenia zarobków  
w Zagłębiu Chrzanowsko-Dąbrcw- 
skiem nie dop-owadziły do zgo y  
i zos aly .zerwane. Robo nicy żą­
dali utrzymania płac na wysokości 
otrzymywanych w lipcu b. r., któ­
re następnie ulegały trzykio.nej 
zniż;e.

KRWAWE WYBORY 
PREZYDENTA.

Hawanna, 7 j .-zdziera ka. (T el 
G L ) .  „United Pres “. W czasie 
walki wyborczej o prezydenta 
przeszło ao wielki cli niepoki jów 
w Csinaguey, p: z. czem zab.fycii 
ost:To 7 osób, a 67 ciężko ra- 
>onyih. Do rtnrcia przyszło mie­

dzy policją a! zwolennikami b y łe , o 
piezydenta Manocala. Pociąg, któ­
rym je hał b prez 'aen! przez 
okręg w ybfjczy, cstrzeliv,:ano ' wa 
mzy z rewolw :óvv, ale b iz  szko­
dy. D h szy  zama h na ien Focihg 
sDowodo,'.ał częściowa ego wy­
kolejenie

—  — r — —— ■

BOLSZEWICY PODPALILI 
DORPAT

Ryga, 7. pażdz. (Tel. G- L-). 
Z Dorpatu donoszą, że w nocy l-go  
października wybuchły równocze­
śnie w kilku punktach miasta gwał­
towne pożary. We wszystkich w y­
padkach przyczyną poja^u byio 
podpalenie. Przypuszczają, że cho­
dzi tu o zamach komunistyczny. Tej 
samej nocy spłonął w Ręczorze kino­
teatr oraz rosyjski Dom Związko­
wy, przyczem dwie osoby zginęły w 
płomieniach.

■...........  O ■ * ■
NAPAD NA POCIĄG.

Nowy Jork 7 paidzir nikt.  (Tel. 
G. L.) Jak donoszą  z Vera Cruz, 
w niedzielę w  nocy 'ummeksykań- 
skim sianie Vera Cntz naradle 
banda, licząca o k o ^  30 ludzi, na 
i rze eżdża ący p oci'g  zątrzyma’a 
go i doszczętnie c^rahjła. W obec 

poru ze s rony podróżnych wywią­
zała się walka, podczas której 
bandyci zamo dowali około 60 osób, 
w tej liczb e wo skowy konwój 
pociągu oraz 12 kobiet. Władze 
w ysłały natychmiast w  elkie od­
działy wojskowa i polic/ę dla 
ujęcia bandy.

Czytajcie
tySzczutkau
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KS. KUNICKIEGO.
Lwów, 8 paźd.iernika

Jak donosi „DHo“ — znany nasz 
I wypróbowany „przyjaciel” ks. Le- 
ontij Kunicki dotknięty zostat bar­
dzo dotkl wym ciosem. Oto co się 
stało : w roku bieżącym wychodzi 
w e Lwowie dziennik „Prapor", bę­
dący lwowską ekspozyturą dr. P?- 
truszewicza, podtrzymywaną f nan- 
sow o przez grono na za iętszych 
fanatyków galicyjskiej Ukrainy. Gdy 
dziennik ten z powodu braku s i 
żywotnych przestał wychodzić, dru­
karnia Slauropigijska przystąpiła do 
likwidacji rachunków. Niestety -  
czcigodni obywatele nie objawili 
ochot/ pokrycia weksli, którymi 
wydawnictwo podtrzymywali. Spra­
wa oparła się osąd , a j den z epi­
logów wydawniczej sfery lozegral 
się w soootę, 4 b. m. Ks. Kunickie­
mu zajęto sądownie ruchomoś i, 
m. i. 340 flaszek wina, którem 
krzepił się zacny prałat w swych 
polit, cznych troskach. „Tak to mści 
si nadmiar zaufania” — kończy 
„D ilo“ swe smutne epiiafum.

Czwartek 9 paździe, nka. Rz. kat.: 
Dionizego. — Gr. kał-.: Iwana B.

——o— -
(Z) Marszalek Sejmu Rataj przyjął 

w  dn u w czorajszym  posła, Rzpitej w 
R ydze p. Ladosia.

(Z) 1 rcmjer G rabsk’ p rzy jął w czo­
raj na audjem ii p. K onstantego Rozwa 
dowsikiego, k tó ry  w yjeżdża  w  dniach 
najbl ższych dc Kopenhagi jako poseł 
Rzpitej.

(Z) Kcmendautem korpusu kadetów
w Modlinie został m ianow any poipułk . 
M ikołaj Isznicki.

Wiadomości Osobiste. Dr. F ranciszek 
M ehrer, urolog, pow rócił do L w ow a ; 
ordynuje jak d a w n e j od godz. 4 do 5 
ul. T rybunalska 1. 1. II. p.

Budowa polskiego basenu amunicyj­
nego w porcie gdańskim już się rozpo­
częta. P rzcdew szysS iiem  przystąp iono  
do budo'\vy odnogi kolejow ej długości 
około 2 kim., m ającej po łączyć basen  z 
g łów ną linją kolejową. W krótce rozpo­
czną się prace okeł.o budow y basen,u 
handlow ego.

O tw aicte ooery warszawskiej. Pi­
sm a podają, że dnia l t  bni. nastąpi n e- 
rdw ołaln ie  o tw arcie  w arszaw skiej ope­
ry . G dyby do tego czasu nie nastąpiło  
porozum ienie m iasta W arszaw y  z or- 
ktjSAtrą, będzie zorganizow ana now a o r 
k ies tra . D yrek to rem  opery  pozostaje p. 
M łynarski.

Koniec strajku w  porci; gdańskim. 
Po dw um iesięcznym  strajku , robotnicy 
portow i pow rócili do pracy. W czoraj 
zakończył się rów nież strajk  robo t li­
ków drzew nych w porcie, k tó rzy  zgo­
dzili się na obniżkę p iać o 2 p ic .

t  Dr Edward Sawicki, b. prym a- 
rjusz szpitala i ceniony specjalista w 
chorobach um ysłow ych, zm arł w e Lw o 
wic, p rzeżyw szy  lat 9!. W  ostatnich 
czasach podupadł niaterjaln  e ' i oślepł. 
N ależał do znanych w  mieście postaci.

Jubileusz 1'r. Słomko wskligo. Jub i­
leusz tego  bardzo  zasłużonego m uzyka 
i kapelm istrza, k tó ry  odbędzie się w 
p iątek  w T ea trze  W ielkim będzie miał 
odśw iętny, serdeczny  nastró j. S ędziw y, 
kapelm istrz zajmie m iejsce u pulpitu* 
d y ry g en ta  i sam  będzie prow adził o r­
kiestr z. Na program  tego  w ieczoru ju­
bileuszow ego złożą się: 1) ak t III.
„Strasznego dw oru" z udziałem  pp. Li­
pow skiej T ęczarow skicj, Low czyńskie- 
go, Zoj>otha, C yganika, Jeleńskiego i 
Niedzielskiego. 2) „Piosnka lirnńka", u- 
tw ór Jubilata. O dśpiew a go p. Doilmic- 
ki z tow arzyszen iem  ork iestry . 3) II. 
ak t „W esołej w dów ki" z udziałem pp. 
M ilewskiej, Kaisprowiczowcj, B rzeskiej, 
K uligow skiego i T atrzańskiego. Celem 
uśw ietnienia t tg o  w ieczoru w ystąpi w 
rob Kamila w „W esołej w dów ce" b o ­
hatersk i nasz tenor p. P raw dzie. I

£  Kasyna i Koła iberaeko-artysłyc/.- 
nego. Zw yczajne W alne zgrom adzenie 
e*h»ków  K asyna i Koła liter. a j t .  od-

MAŁY FELJETON.

STEFAN MALARME.

Z FRANCUSKIEJ POEZJI.

99 L E 8  F L E U R 8 a

Z lawin złota, z błękitów niebios, Boże moi, 
z bieli śniegów, co wiecznych gwiazd kryją regiony 
w  dniu stworzenia zerwałeś wielki kwiecia rój 
dla Ziemii, młodej, żadną klęską nie splamionej. —

Kosaccow, o łabędziej wąskiej szyjce, kwiat, 
laur, ten dla dusz wygnanych bezcenny dar Boży, 
co jak stopa anioła lśni, — na którą padł 
blask deptanej przez niego zawstydzonej zorzy.

I hjacynty — i mirtu cudny jasmy krzew  
£ różę, tę ogrodów naszych Herodiadę, 
w której, niby w kobiece ni ciele żywa krew  
prześwieca przez jej listki, delikatne, blade.

Ty stworzyłeś łkającą biel liliilj bez plam, 
co ciche morza westchnień lekko wokół trąca, 
i przez mgłę horyzontów zbladłych płynie tam 
w górę, — aż ku skąpanej w łzach tarczy miesiąc*. ’

Hosanna, — niechaj zabrzmi uwielbienia chór, 
z dźwiękiem lutni, z kadzideł wonią się zespoli, — 
i niecli mistycznych nocy odpowie im wtór 
przy ekstatycznych blaskach złotej aureoli?

O Ojcze, coś w dobroci, Swą mocą bez miar 
stworzył i cichej Śmierci1 balsamiczne kwiecie, 
ten, dla duszy poety najcenniejszy dar; 
kiedy go brzemię życia zbytnio już przygniecie.

będzie się 17 bm o g 6.30 wiecz. a  w  
b raku  kompletu o g. 7 w. z następują­
cym  porządkiem  dziennym : 1) S praw o 
zdanie za rok 1923 4. 2) Zatw ierdzenie 
prelim inarza n.i rok  1924'5. 3) P odw yż­
szenie op ła ty  miesięcznej i wypisowego. 
4) Zm iana sta tu tu . 5) W nioski czło<y 
kaw .

(jp.) Ku uczczeniu pamięci Sienkie­
wicza. M agistra t postaw ił w niosek na 
p rz y z n a n ie  kom itetow i w ojewódzkiem u 
subw encji na uczczenie dnia sp ro w a­
dzenia do Polski zw łok H enryka S ien­
kiew icza.

(jp.) Zniżone opłaty akcyzow e. Od
dnia 1. października br. M agksfa t obni­
żył znacznie op łaty  akcyzow e za a r ty ­
kuły  spożyw cze codziennego użytku, 
jak mleko, mięso, m asło  itd. W ślad za 
tern należy oczekiw ać, że kupcy obni­
żą ceny  pow yższych  artykułów .

(jp.) Konsensy budowlane. M agistrat 
w ydał następujące konsensy  budow lane: 
na budow ę willi p rzy  ul. 29. L istopada, 
ria budow ę pataerow ego  domu przy 
D rodze L ubieńskiej o raz  na nadbudow ę
1- go p ię tra  domu p r ty  ul. K ocnaucw - 
skiego 1. 108 i takąż  nadbudow ę przy 
ul. T eatyńskicj.

(jp.) M aszyny dla wodociągu w 
Szkle. M agistrat uchw alił przedłożyć 
Radzie miejskiej w niosek na p rzyzna­
nie k redy tu  na kupno m aszyn dla no­
w ego w odociągu w  Szkle.

Małopolskie T ow arzystw o Lekarzy 
weteryn. X posiedzenie naukow e od­
będzie się !l lun. o godz 18. w  sali 
w yk ładow ej N r .-VI. Akademji m erycy - 
ny w e te ry n a r , na k tórem  rek to r prof. 
dr. S ta n s la w  N iem czycki będzie mó­
wił o „Zw alczaniu gruźlicy u byd ła  w  
S tanach Zwcinoczanych".

(jp) Przedsiębiorcy, którzy bojkotują 
podatki magistrackie. Tymi n ielo jainy.

, mi obyw atelam i okazują się s ta le  szyn­
ka rzę i hotelarze. P ierw si ukrócają do­
chody m iasta przez raiepoblerame po­
datku miejskiego od jadła i napojów, 
podaw anych gościom w  porze mocnej, 
drudzy stale zapom inają w pisyw ać go­
ści do  ksiąg hotel ow y cli. Za te p rze­
kroczenia w ym ierzy ł M agistrat na osta  
tnliem posiedzeniu całem u szeregow i 
szy n k arzy  i ho te larzy  g rzy w n y  w w y . 
sokpści 15 do 32 zł.

Generalny dyrektor banku pńtnoc- 
no-austrjackiego W aldegg został w czo­
raj aresz tow any , gdyż był podejrzany 
o zam iar ucieczki.

(jp.) C zy wolno be/karnie sprzeda- 
dawać uieuadajaca się do użytku tan­
detę? To zasadnicze pytanie nasuw a 
s e  w obec zaprezentow anego  nain w 
redakcji towaru, nabytego jako „bu-

przełożył Kazimierz Ryehłowski

ciczki dziecinnie" w  sklepie W allad ta , 
R ynek 1. 12a, N abyw ca p._ Jan  Riicker 
kupił przed dw om a tygodniam i w  w y­
mienionej firmie 2 p a ry  takich fcu- 
ciczków, k tó ie  kup 'ec zalecił mu jako 
pierw sze rzędny  to w ar „G oodyear". — 
Aliści po dw uratrowem  użyciu rozles- 
cia ły  się doszczętnie obie p a ry , bo jak 
się okazało podeszw a sk ładąła  się 3 
nałożonych jednych na drugie płatków  
tek tury , pow leczonych z w ierzchu cien 
ką skó iką , a całość n iebyła naw et 
p rzy szy ta  ani przyklei kow ana do 
w ierzchu, ale poprostu przyklejona w 
tak prym ityw ny  sposób, że podo-bny 
arty k u ł może służyć chyba dla ub ra ­
n a  lalki, ale nie zasługuje na nazw ę 
obuw ia dla użytku żyw ych  ludzi. P. 
W allach jednak na reklam ację poszko­
dow anego k lienta uw ażał za  stosow ne 
zrzucić z siebie wszelka, odpow ie­
dzialność, co p. R. podaje do pub iczne j 
w iadom ości i a,ko ostrzeżenie .

(jp.) Tęsknota do zer. Na licznych 
w ystaw ach  sklepow yen zaczynają  sie 
pojaw iać, i to coraz częśo e j, kartk i, na 
k tó rych  cenom podanym  w złotycl* to ­
w arzyszą  dw a zera, dodane, co praw da, 
po kropce dziesiętnej... T a w iidopyfro- 
wia liczba p rzyw odzi mimowoli na pa­
mięć te sm utne czasy , gdy  trz e b a  b y ­
ło być miliarderem , by sobie pozw o­
lić na najskrom niejsze zakupy. Po co 

pp. kupcy budzą złow rogiego upiora 
ze r?

(jp.) T em pora mutantur. Dawniej, 
gdy się na w y staw ie  sklepow ej w i­
działo bułki i chlcb, to można było z 
pew nością tw ierdzić, że fo sklep  pie­
karski — obecnie przeciw nie. W y staw y  
sklepów  m asarskim i widzi się często  
caie założone p ieczyw em , a gdzieś ty l­
ko w kącie czai się w stydliw ie jakiś 
kaw ałek  w ędzonki lub k iełbasy . Jes t 
to zazw yczaj złow rogi znak... że „mia­
sto ma u derzyć" podw yżka ta ry fy  m a­
ksym alnej.

Lwow skie Tow. Lekarskie. XXV. 
posiedzenie naukow e odbęozie się 10. 
bm. o g. 6 w  sali Pol kUuiki, Lindego 
5. D em onstracje chorych. Doc. dr. H. 
Sochański: , M ekty psychiczne w po­
jęciu lekarza in tern isty" (w ykład).

Polskie Tow. Politechniczne. W e 
środę ,8. bm. o 6.15 wieoz. odbędzie 
się zebranie tygodniow e, na k tórem  p. 
prof, Edwin H au sw a ld ' w ygłosi odczyt 
Pt. „Z m iędzynarodow ego kongresu 
naukow ej organizacji i adm hw słr;vii". 
Goście mile widziani.

Komitet Budowy II go Domu Tech­
ników w e Lw ow ie sk łada tą drogą po­
dziękow ania W szystkim , k tó rzy  byli 
pomofini w  urządzeniu „Rautu • echni-

ków " w  Zagórzu w dniu 14 sierpnia br. 
Gzys-ty dochód z tekgoż rap tu  182.75 zł

Rewolucję na szachow nicy propa­
guje Józef H artw ig  z Badanu. Domaga 
się on zdem obilizow ania do tychczaso­
w ych figur ruchow ych, uw iao;aijących 
dem okratycznem u poczuciu (!), przez 
kom binacje kostek... Czy jego projekt 
przyjm ie sie, należy w ątpić.

Ze sprawozdania Targu W iedeń­
skiego w ynika, że frekw encja w p o ió - 
wnaniu z latanii ubiegi cmi znacznie 
zw iększy ła  się. Liczba hueresen iów  z 
P olski w zrosła o 407?, z W ęgier o 
150%.

(t) „Świat" tygodnik ilustrowany,
nr. 39 i  27. w rześn ia  zawierać jak zw y ­
kle, p rzebogatą  treść. O tw iera  num er 
ilu strow ane spraw ozdanie „Z tygodnia", 
dalej spraw ozdanie z w y staw  a rty s ty c z ­
nych w arszaw skich . B ardzo  in teresu ją­
ce są ilustrow ane „W rażenia  Pot ki z nad 
B osforu" pióra M eicer-R utkow skiej. 
W reszcie znajdujem y reprodukcje  rząd ­
a c h  fotografii w ybitnych „W arszaw  - 
skich czerw onych z  przed ćw -erćw ie- 
cza" (do artyku łu  j», G rabca  pod tym  

1 tytułem .
(t) „IHustracja" Nr. 12 zaw iera  prze 

S2ło 50 illustracyj z aktualnej chwili w 
Polsce i za granicą. IH ustracja pobrań 
w zbudzić zain teresow anie w szysł kich 
sfer.

Reklamacje podatkowo. D yrekcja  S to ­
w arzyszenia  Kupców Polskich (plac 
Smolki 4) z aw lad am a  w zw iązku z bie­
żącym i wymianami podatku obrotow ego, 
że 1x4skim firmom kupieckim , p rzem ysło ­
w ym  i rękodzielniczym  udziela w szel­
kich w yjaśnień i w skazów ek podatko­
w ych oraz p rzeprow adza uzasadniona 
teklam acje. G odziny urzędow e od 5—7 
w ieczorem  z w yjątk iem  soboty . Termin 
rek lam acyjny  od w ym iaru podatku o b lo ­
tow ego za II. półrocze br. mija 15. p aź­
dziernika br.

Widokówki jaremczańskie. W  obiegu 
księgarskim  ukazały  siz pięknie -wyko­
nane pocztówtbi z w idokami Jarem cza 
i okolicy.

„W ychodźcy", organu Polskiego I n  
w a rzy stw a  E m igracyjnego, ukazał stę 
Nr. 40, z treśc ią  następu jącą: N ajw a­
żniejsze w-ladomośc: dla w ychodźców .
— A konsulat am erykański miilczy. —'  
Z w iązek N arodow y Poiski w  A m ery­
ce. — O drodzenie narodow e polskie n a 1 
Ś ląsku Opolskim. — S trajk  górników  
w B orinage w  Belgii. —- W zdłuż b rze­
gów B razyljj. — P ie rw szy  zlot sokol­
s tw a  polskiego w e Francji. —• W  spra­
w ie u s taw y  paszportow ej. — Kłopoty 
reem igran tów  w Polsce. — K ronika. — 
K ronika w ażniejszych w ypadków  z o- 
statniogo tygodnia. — Odpowiedzi Pol­
skiego T ow arzystw a  E m igracyjnego. 
C ena Nru- pojedynczego „W ychodźcy" 
w ynos: 25 groszy, p renum erata  k w ar­
talnie 3 zł. A dres R edakcji-. W arszaw a, 
K rakow skie P rzedm ieście 70.

Kurs teorii ogrodnictwa T ow arzy­
s tw a  Gospodarskiego Wschodniej Ma­
łopolski w e I w ow ie rozpocznie się jak 
u b ieg :jch  la t dnia 4. l i s t ip a ia  b r . -o g, 
16. ( i  popoł.). W y k ład y  odbyw ać się 
będą codziennie m iędzy godzbiam i 16 a 
19 v/ sali T o w arzy stw a  G ospodarskie­
go, ul. K opernika 20. W pisy  przyjm uje 
Biuro ośw iatow e T ow . Gosp jda .sk iego  
od U — 1. O płata  za cały  k u rs  wynosi 
40 zł. Kurs trw a  4 m es. do 1 m arca. 
P rog i ani obejm uje w y k ład y : up raw y
roli j nauki o naw oianist, ii.zjoiogji ro ­
ślin. w arzyw n ic tw a , szk ó łk a :s t.v a . sa ­
dow nictw a, ow ocarstw a , ogrodnictw a 
ozdobnego, kw .ieciarstw a, nasiennictw a, 
przicrelnictw a. tudzież w iadom ości po- 
niocłiiczych, jako to o szkodnikach i
0 przerobach  ow ocow ych. Od kandyda­
tów  w ym agane ty lko  za in teresow anie 
się p; zcdmiiiotsm i chęć w iedzy . Z koń­
cem w ykładów  będą p rzeprow adzane 
colloąuia. Absolw enci o trzym ują św ia­
dectw a i mogą bvć pr/.y jęri na roczną 
prał tykę w zak ładach  ogrodniczych 
Tow. G ospodarskiego W . M . .,F re ­
drów  1 w B ieńkow ej W iszni cod R ud­
kami.

Przemiana nazwy polskiej stacji ko­
lejowej Cieszyn. Polska s tac ja  kolejo­
w a C icszyn-B obrów ka przem ianow aną 
zesta la  na „C ieszyn - -  Dolskicn kolei 
państw ." (w  skróceniu „Cieszyn P . K. 
P .“) w  odróżnieniu od stacji C ieszyn 
ko le1 czechosłow ackich, oznaczanej w 
skrócę ni u ,G ies:;yn C. S. ł).

Lot naokoło świata ukończyli dnia 
2.’. zm. am erykańscy  ueronaucl Smith
1 Nelson. Rozpoczęli oni tę napow ietrz­
ną podłóż, d. 17. m arca hr„  bujali wiięc 
w pow ietrzu, okrąg ło  pól roku, przebyli 
zaś w  t> in czasie drogę długości 36.000 
kilom etrów .
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^ f p p o j jk je  T ow arzystw o Zachęty 
Hodowli Koni we I w o wie przedłużyło  
term in mianoi\vań do h y śc ig 3w konni eh, 
totórg odbędą się \vc Lwow ie w dniach
i2. i 14. października Lr. do dnia po­
p rzed n ieg o ,'w  k tórym  bieg ma się od- 
oyó. a  • w ięc do f i .  i 13, października, 
żodz. 12-ta, jednakże z podw yższiiiiejn 
o 50% \vpismvem. P unk t 10 propozycji 
.Bieg m yśliw ski dla członków  Sokola  

konnego11 o tw iera się dla w szy stk ich ; 
wpisc wego do tego biegu nie podw yż­
sza Się, P oczątek  w yścgów , o godz. 
13.30.

Czasowe zw Inięcie agencji poczto-
w e i Z dniem 10 w rześn ia  1024 z w l ł l -  
% v,zascvvo agencję pocztow ą B cdna- 
rów  p. Stanisław ów  a okręg jej do rę­
czeń przydzielono do zanii ejso. okr. do 
ręczen u rz ę lu  pocztow ego W istow a.

Kurs teoiji ogrodnictwa Tpw, gospo. 
Jarskiego W schodniej Małopolski w e  
Lwow ie rozpocznis się, iak ibtegłych 
lat [nią 4.. listopada br. o godz. 16-tej 
W pisy przyjm uje B iuro ośw iatow e fow . 
gospodarskiego od U — l-sze j. O plata 
za cały  kurs w ynosi 40 zl. Kurs t w a  
4 miesiące, do 1. m arca. P rog ram  obej­
muje w yk łady : u p raw a -ati j nauki o 
naw ożeniu, iizjojogji toślżn, w arzyw ni­
c tw a , szkóbęarstw ai, sadow n ic tw a. 0- 
w o carstw a , ogrodnictw a ozdobnego, 
kw ie^iąfd tw Ł  nasiennictw a, pszczelrn- 
ctw a, tudzież w iadom os-i pom ocniczych, 
jako to o szkocr.jKach i o przerobach
0 w pcow ych.

(,t) Młodą kobietę n ieprzytom ną zna­
leziono dziś o g. 1 w nocy pod K a m i e ­
nicą p rzy  ul. K leparo wskiej 34. Pogo­
tow ia ra tunkow e przew iozło1 ja do* szpi 
ta la , gdzie długi czas me m ożna było 
p rzyprow adzić  ją do zm ysłów . S tw ier­
dzono na r .tz e , ż s  je s t-  umysłowo, 
chorą. —

(t, iN a zimę. Nieznani złodzieje sk ra  
diii w podw órzu przy  ul. L egjonów  l 
ze  znajdujących się  łam  bali op rzy tych  
płótnem  36 chustek w ełnianych. Po­
szkodow ana i rm a  Friedm an Thumin 
oblicza szkGde tu  500 zł.

(t) P odczas 1 jpow anla skradziono 
w skiep.ę Sale m ona P róchu ika  p rzy  pi. 
K ap tum ym  3 zwój jedw abn i i u iąterji 
w artości 50n zł

(t) Za kradzież futra na szkodę r r o i  
dra Cieszyńskiego, z im . przy u! BatpJ 
rego *35.' aresztowano notowanego zło- 
d.zię';! Jar os kawa Mądrego.

(t) Kradzież strychowa. W kam ieni­
cy  p rzy  ul. Ossolińskich 10 skradż ono 
ze  s ity ck u  Adama L e k rsc h i garderobę
1 bieliznę w artości 200 zi.

Posiedzenie Koła lw ow skiego TNSW.
odbędzie się 8 bn1. o godz. 7.30 wiecz. 
w  sali fizyki I. gimnazjum z następują­
cym p —ządlrem  obrad : J) Spraw ozda­
li e z de fgacji vy KOSL w s p r ‘w c  wy 
chow aw stw a. 2) P rot. dr. B y new ski; 
F róba  chaiakterystyki: naszej tnjodZie- 
ży gim nazjalnej.

<t) T a rg n ą ł się na sw oje życie w czo 
raj w ieczorem  na W ałach  G ubem ato r- 
skich 20-leitni M ichał U korczak, *-yp- 
ja jac  butelkę esencji octow ej. S p row a­
dzony na Pogotow ie ra tunkow e podał, 
że uczynił to z pow odu niemożności 
znalezienia p racy  i b raku  środków  do 
życia . P ogotow ie pc udzieleniu p ie rw ­
szej pomocy odw iodło U horczaka do 
szpitala.

(t) W szystką pościel skradziono
Ew,ie Pen tschner, sam . przy  ul. T rau ­
gutta 26 w' c z a r ę  jej dw udniow e! nieo­
becności w domu. W artość  sk radzio ­
nych pierzyli, poduszek, kołuer 1 kap 
wynosi okuło 3060 złotych.

(t) Nożowce w  Żubrzy. W  czasie 
onegdas-zej zabaw y  w Ż ubrzy  pod Lw o 
,vem p rzeb iły  zosta ł łożem  w  lew y  
bok tam tejszy  gospodarz Michał Połu- 
dcLak przez Sta.'1 Żabkę.

U) Dwuletnie uziecka pcrzucone 
Przei m atkę zr.aleziopo p rd  kam ienicą 
p rzy  ul. T eatyńskiej I. la . Je s t to  lad- 
hy, zdrcw y , śm ieiacy się chłopiec, u- 
brany schludnie w g rana tow ą sukienkę 
1 żółtę  buciki. Obok dz>ecka_ znajdlowa- 
(a _s ię Marika, napisana przez  m atkę, 
k tó rą  uw iadam ia, że z pow odu nędzy 
mus. sie pozbyć w ten snnsób dziecka, 
k tó re  dłużpj chow ać n:e jest w stanie. 
Chłopca o jd an o  da  miejsk. kom isariatu  
dzielnicy III

Ot) oójkj /  powodu konkurencji! za- 
wOQO\veJ. W czoraj pow stała  ną ul. M a­
łeckiego zo.-sgąęj aw an tu ra  pom iędzy 
starym  ze1 rakiem  64-■ etnini Eljaszem 
K itlą i M -letiyą ż e b r a c k ą  A l tu  Hasz-

Systematyczna kradzież mmlw,
KRADZIONO NOWE H4MULCE KOLEJOWE I SPRZEDAWANO JE

ODLEWARNI ŻE) AZA.

Lwów, S. paździuńiika 
(t). Przed paru dniami zatrzymał 

posterunkowy na ui. Żółkiewskiej 
Sure, naładowana nowymi odlewami 
żelaznym! i wezwał furmana do wy-j 
l-egirymowaniu się Woźnica, Józef 
Poroniński, pokazał w odpowiedzi 
posterunkowemu fałszywe zaświad­
czenie, opatrzone Pieczątką Zbiorni­
cy „Dematu" na Kiepurowie, w y­
stawione worawdzie tego samego 
dnia, ale poprzedniego miesiąca. — 
Sprowadzony na Komisariat Poro- 
siriski podał, iż jest furmanem zaję­
tym stale w fabryce 1 odlewami że­
laza ,-Ajaks“ na Zniesieniu, że w y­
siany został przez kierownika i 
właściciela o ile  wam jv-. Antoniego 
Souppera po odbiór zakupionego 
szmelcu żelaznego do składu stare­
go r t ia z a  Natana Wieseia przy ul. 
Gródeckiej 71 Na zwróconą uwagę 
przez prowadzącego śledztwo komi­
sarza, że wieziony przez Poroniń­
skiego rzekomo stary szmelc żela­
zny składa się z newycii, nieużywa­
nych odlewów żelaznych, odpowie- 
dz1-|at furman, że on takie nowe ha­
mulce żelazne kolejowe wozi Jo od­
lewami od Wieseia od kilku miesię­
cy. Sprawa wyjaśniła się więc od 
razu. Pn nitce do kłębka, śledztwo 
policyjne odkryło olbrzy.n.ą afeię. 
rzucającą nader smutne światło na

ićjhą zę znanych we Lwowie oso­
bistości. członka Rady miejskiej, e- 
merytowanego \ a drę kolejowego, 
Antoniego Souppera.

Nowe hamulce ktadli zajęci przy 
Sekcji utrzymania dróg Lwów .!■ 
robotnicy, Jan Wilczyń iki i Jan Ko­
nieczny i od sześęiu miesięcy nosili 
je codziennie w  plecak rch óo składu 
starego żelaza Natana Więdela. Ku­
pione od złodzicii hamulce nabywam 
stałe u W ieseia odbwaruia ,.A.:aks“. 
Obaj współwłaściciele odJewarni r. 
Soupper i ini. rosyjski Michał Szam- 
t tjew, w czasie przeslucliania na 
policji przyznali, że idzieii, iż ha­
mulce są nowe i kolejowe, zatem 
zdawali sobie sprawę z tego, że ku­
pują materiał kradzionym.

Na od staw ie  przeprowadzany ch 
dochodzeń osadzono w aresztach na 
razie handlarza Natana W ieseia, fur­
mana Józefa Poronińskiego i robotni 
ka Jana Wilczyńskiego. w Za dru­
gim złodziejem Janem Koniecznym 
wszczęto poszukiwania.

Cala afera ma przykry i smutny 
charakter dzięki uczestnictwu w iraj 
czlonKa reprezentacji rmasAg*. S*ap! 
pera. Bylobyr wielką ulgą dla opiuji 
publicznej, gdyby zarzuty stawiane 
radcy Soupperowi okazały się przy- 
nąjmiiiej przes-adzone. jeżeli już nje  

! zgoła nieuzasadnione.

Na giełdzie spefcój.
(Telefonem od naszego kor. ekou}

WarszaWa, 8 pr źdz ern ka. (S) 
giełdzie ak yjńej w  zwłą -ku z 

zisiejs?ćńt uioczys e.n śki ę  era 
żydowskiem abs. utnv bezruch. 
Ob uty pęzyw iś.ie n in.malre Ten­
dencja słaba.

Na giełdz e  d e w i z o w e j  l e k k a

zw żka Londynu ca 23 l7Vi, na” 
tom :ast Paryż 1 ' JWedjulan ' njęp,r 
zniżkował, . Paryż no owa.ió 2 7 2j , 
Med olar, 22 60. Pt atetn Zury h 
i W eceń bez zmiany. Terdencja 
słaba. Obrpiy małe.

ez,ak. P ow odem  do s ta rc ia  b y ła  w zaje­
m na konkurencja w „w ykonyw aniu  za 
woOu“.

(4) Wielka kradzież Przedśw iątecz­
ną popełniono n a  s trychu  Anny Schorr, 
zam. p rzy  g). Kralkmi skim J 1. P o  roz­
biciu skrzvni zabrah nieznani spraw cy  
serw.igy 1 naczyn ia św iąteczne w irt. 
400 złotych.

(t) „S przedaż :ta ra ty " . Zofja O ljzar, 
ram .' p rzy  pl. Potockiego 44, doniosła 
policji, iż p rzed  kilku dm ąm -. kupiła na 
ra ty  zą 160 złotych w  Pow szcclm ym  
Zakładzie Odzfieżowym 'w . pasażu  Mi- 
kolascha damski p łaszcz  1 uiściła 25 
z  torty ch gotów ką, m ając w edług umow y 
zapłacić nasitepne 25 zł. za  k ilka dni 
p rzy  odbiior/.e p taszcza. G dy zgłosiła 
się po płaszcz, w sklepie pow iedz ann 
jej, że płaszcz kosztuje 200 z?., gdyż 
sprzedająca  panna pomyliła się...

(t) W Katedrze w czasie nabożeń. 
stw a skradziono dziś rano Zofj[ Dru-ż- 
backiej torebkę z drikamentami i pewną 
kw otą pieniężną.

fL) Złota broszkę wysadzaną bry­
lantami ■: diwa złote pierścienie z rubi­
nami w artości 500 zt. skradziono w  
m ieszkaniu ' W andy  B ujakow ej, zam. 
przy u '. Sadow ipcuiej 31.

(t) Kamieniami w ybito  szyb y w  sy- 
Diailinym w agonie pociągu pospiesznego 
zdążającego do K rakow a na linji m ię­
dzy Lw ow em  a Zimną M odą. D on'ósł 
o tern d-ziiś r a m  teletoniczjnie urząd ru . 
ch ir w P rzem yślu . Poiicjn w szczęła  do 
chodzenia.

WALORYZACJA 1’BFZPłFCZEN!
Posiadaczom  polię życiow ych udziela 
bezpłatnie w yjaśnień w spraw ie w alo­
ryzacji B-uro asekuracy jne R oberta  
G rebla i\e  Lw ow ie, ul. A snyka 3. { 

Tel. 5«3. 5866-3 ■. -  o — .....

SZEŚĆSET FANTti W 
do ROZLOSOWANIA
między innem i żyw y koń. cielę  
i św inką orąz m nóstwo cennych  
przedm iotów prz g tow gno ;:a 
loterię fantową, któ r cdbędz e 
s  ę w  cyrku A. K o r n  ck ego dnia 
10 b.m. podcża-H antraKtów monstre 
cyrkowego- W  przed tawieniu  
tent. ktc ego docliód przgzjjtjyzprL 
na fundusz zapom ogow y dla wdów  
i sierót po dziennikarzach wrźmie 
udział now ozaangażow ąny zag a- 
niczny zespoi cyrkow y. Na czele 
prog atnu w ys ąpi Dyrektor Sw o­
boda z now ą grupą kani  i w spa­

niałą ich tresurą.

Z tcsłr6w CwoivskicY
ftepertuar Teątm V !etkip*oi

rodą 8 bm. o g. 7.3U „Komisarz so­
w iecki’1.

C zw a-tek , 9. bm. ..Złoto R enu".
P ią tek . 10. hm. lubilcmsz 50 -k c ia  

o racy  kapelm istrzaw skiej F r. S łom kow - 
skiego.

Sobota, 11. bm. O godz;. 3 pop. ..Ki­
liński1 tprzedstaiw iente dła m łodzieży 
szkolnej).

Sobota, 11. bm. o godiz. 7 30 „Komi­
sa rz  sow iecki11.

N iedriela, 12. bm. o godz. 3 ropo ł. 
„K tliń sld 1, (P rzedstaw ien ie  popularr.ę).

Niedziela, 12. Ijm. a  godz. 7 30 ,.P?o- 
rol;“.

Poniedziałek, i3. bm. „Komisarz so- 
wdecki'1. .

W torek . 14. bm. „P r rrok“.
Ś roda, 15. bm, .Komisarz sow iecki11.

R epertuar 'fearru  Matggó:
Aroęa S bm. o s. 7 30 „P ro teso r Kie* 

now ". —f
C zw arek , 91. bm. „5 ześż postaci".
P ią tek , 10. hj]i „P odatek  m ajątko­

w y11, ia rsa  w 3 akt S ie ilg -s ieg a  (pretn- 
k ;  i%L

Sobota, 11. bm. .,P oda i. k m ająt-
n aw y 11.

Niedziela, 12 boi „Podaiijk 
kow y“ .

.Poniedziałek , 13. bm. „P odam k ma­
ją tk o w y 11.

W torek , 14. bm , Poda ek m ająt-
kov y“.

Środa, 15 bm. „ P o ia te k  m ająt­
kow y"

Repertuar łea tru  NowoStft
Śr&da 8 bm. o g. 7 3Q „Pąiacyk . ' .
C zw artek , 9. bm. ..Żółty kattan".

P ią tek , 10. bm. „Paiacyk"
Sobota, 11. bm. „ P a ia c y k " .'
Niedziela, 12. bm. ..Paiacyk"
Poniedziałek, 13. b a. „Żółtv kaftan"
W iórek 14. bm. ..P jjacy k 11.
Ś roda, 15. bm. „P ajacyk11.

■ *
„Teatr Bagatela11. Od 1. październi­

ka „Sensacja“ farsa  Janina M ądziarów - 
na — W. Ł oskot — B. B ronowskt — 
Vdlnarov. a — Ralf i Ma-jom P. & C. tar- 
sa.

„Padatek najątkowy". ĄuóQf tej
sztuki A. Siedlecki znany jest już Ję- 
b rzc publiczności, k tó ra  tak świezn.e 
b aw iła  sie na jego ..Sublckatorce11 i 
„P 1 ras ie  Króla lego tnefęi’1. Ngw.» jero  
sztuka przygo tow yw ana przez reź . C<- 
K orjfckiegp w T ea trze  Maiyrn, posiada 
ca ły  szereg  św ietnych postaci i a ic ;,- 
konucznych sytuacji, zw iązanych w  ca 
lość farsow ą, trzym ającą  w hum orze 
uw agę w idza  od p o c z ą tk u . do ko n ta . 
Z nakom ity autor c h c a ł w idocznie dać 
byw alcom  tea tra lnym  kilka godzm bez 
trcsikicgo, zdrow ego śm iechu i udało 
mu się to  znakomicie, gdyż „P odatek  
m ają tkow y1’ jest istotnie w  stan ie  roz­
śm ieszyć i ubaw ić. P rem jera  odbędzie 
się z końcem  bież. tygodnia.

*
Przodstay lenie dla młodzieży szkol­

nej. Na .sobotnie p rzed s taw ien i^  tr k  
ludniow e .JG lińdcego" bileityrakpf-ze:dn-r 
je  .sie w  gimnazjum im. Kr1/  JaT ^ tg i 
h rz y  ul. Akademickiej od dri-a JW refr 
szego Od piątku b ile ty  te  sprzed ńe 
kasa  tea tra lna . Komitet u rządzający  te 
p rzedstaw ien ia  zw raca  uw agę, że b ile­
ty  dla szkól w ydaje  się t n a  na pod­
staw ie zaśw iadczenia odnośnej D yrek ­
cji szkolnej.

★
10. X. 1924 M arysieńka i Kopernik.

N aiigm wlnieLzy fum francuski
BITWA POD CZUSZIMĄ

w 2 ser. 10 aktach w jednym  prog.T- 
mie, podług słynne: powieść: Gta-ide 
FARRFRE‘A. R zecz dzieje się podczas 
w ojny rosy jsko-iaporsk iej. w N agasak i 
na retnem  m orzu i na jachcie ^meryy 
kanki.

W

E K O N O M I S T A

GieMypozalwowshie 
g i e ł d a  w a r s z a w s k a .  .

Warsgava- (^AT.) Notowania 
i  dn:a 8 b. m. Gotówka: Dolary 
a mer. 5’18'L  5’21, 516. Czeki
Belgja 2492',',, 25 C5, 24’8L, Ho- 
hndla 203-25,201 -25 Lpnc!yn23 i m  
23 12Mt , 22 24, 23-01, N. Jork j«k 
go:,., Paryż 27’20, 27 33, 27 07, Pra- 
•a 15‘56, 15-5'’. t5 ’43 Śzwajcara 

99 60, 99 55, 106-05, 9S-05, Wiedeń 
7-32Vn  ̂35, 728. Wi echy 22’EO 
22 71, 22-49 doż. 8 5;0 5  c0, 57T, 
bony złote 0 ’8£ 0 ’90, Mi io nówka 
0 65, 0-Q8, Ps ż. doi. 3 ’30, 3-32, 
poż. kolej. 8-90, fi'40.

GU I  DA ZI RYCRSKA
Zurych. (PAT.) Notowania z d i.  

8 b. ttB. HolanJja 20310 Nowy 
iork 5 2 1 0 0 1/,. Londyn 23'29, Paryż 

7 27 Medjol. 22 7C Praga 15 67 
Budapeszt C.0G68. Bukareszt 2-82, 
Belgrad 7 52*',, Sofja 3’82, Wie- 
Kń 0-0073*;..
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O G Ł O S Z E N I A ,
R O Z M A I T E  CB W IE SZ CZ B*Z l

L. 778/24. P . Ad w. Dr. M arek D ruks 
p . s w o j ą  siedzibę urzędów ^ z 
M ikołajow a n/Dn. do P ruchnika do tut. 
fcby. L. 793 Substy tu tem  kafioeaarji 
adw okata  błp. As zer a O riw tona  u s ta ­
naw iam y p. aciw okata D ra B ernarda  
B urstina w Pruchniku. L. "?S3/24. Dr. 
JaJcób Ko-iaiski, adw okat w  R ym ano­
w ie, zgłosił p rzeniesienie siedziby ttrzę 
dowej do Żmigrodu, a  substy tu tem  jego 
ustanow iono p. adw . dc. Kazćmieiza 
Jano tą  w R y m an o w e. 5809

Z W ydziału Izby  A dw okatów .
P rem zyśl, dm a 19 'w rześnia 1924.

X V  RA  T E  LR.
L 41 24 Ju s tyną  Bohonusiulk, u ro ­

dzona. w M anasterozam ach. zam ieszka­
łą w Eółotwinie ,30 la t roilgjt g recko ­
katolickiej, żart ężną, pozbaw iono cał­
kow icie w lasnow olncśc: z pow odu cho­
ro b y  um ysłow ej — otępienia wczesn.e- 

• go. K uratorem  ustanow iono M ichała 
S tebunczaka S tefanow cgo. 5842

Sad pow iatow y.
Sołotw /na, dnia 2 paźdz. 1924.

UZN AN IA ZA ZMARŁEGO.

T. IV. 24/23'8. Jędrzej M alec z Ko­
m orow a, pow ołany  1914 do 32 pp„ na 
francie albańskim  dostał się do niew o­
li gdzie bez w ieści zaginał. W zyw a się, 
aby  udzielono Sądow i lub k u ra to row i 
D r. (iaieckiem u. adw okatow i w  T arno­
wie, obrońcy w ęzła  m ałżeńskiego w ia­
domości o tym że. Jędrzeja M alca w z y ­
wa się. abv przed Sądem  staw i! się, lub 
uwiadomił o sw em  życiu. Sąd na pono­
w ną prośbę po 1. kw ietnia 1925 ie z -  
atrzygnie uznanie za  zm arłego. 5815-3 

Sąd okręgow y. O ddział IV.
T arnów , 10. listopada 1924.
T. IV. 14/23/24. P io tr Szym ański z 

O drzykonia w  w alkach na froncie ro ­
syjskim  bez w ieśc i zaginął. W ydaje się 
ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sądo­
wi lau Kuratorowi D r. B riilandow : W
T arnow ie, obrońcy  w ęzła  m ałżeńskiego 
w iadom ości o zaginionym . P io tra  S zy­
m ańskiego w zyw d się, aby  uw iadomił 
Sąd  c sw em  życiu do 1. kw ietn ia  1925. 

Sąd  okręgow y, O ddział ]V.
T arnów , 2 lipca 1924. 5SI4-3

T. IV. 144 23/4. Józef Różycki, u ro­
dzony w  N owym  T argu w r. 1880. syn 
A ndrzeja, żołnierz austriacki, zaginął 
w niewoli rosyjskiej w roku 1917. Za­
rządza  się postępow ań.e celem udow o­
dnienia jego śm ierci, w zyw ając o udzie 

demie o nim w iadomości Sądow i lub ad­
w okatow i Pasionkow i w N owym S ą­
czu. P r  tym  term inie orzeknie s ę o 
dlowodziiie ''tniieroi. 5S57

Sąd okręgow y. O ddział IV.
N ow y Sącz, 23 listopada 1923.

T. IV. 31/24/6. M ’chał Oawro-n, ur«l 
dzeny  w A laruszynie 1892, żołnierz au- 

/  s trjack i. zag'mąf na froncie m oskiew ­
skim 1914. W draża jąc  posftępowame ce 
lem uznania go  zm arłym , w zyw a się 
o udzielenie o  nim w iadomości tu tejsze 
mu Sądow i. Po 6 m iesiącach na pono­
w ną prośbę w yda się orzeczenie. 5856 

Sąd okręgow y. O ddział IV.
N ow y Sącz, dnia 29 sierpnia 1924.
T. 69/24. Edykt. Antoni P ączka, syn 

M arcina i Anny, u rodzony 9 czerw ca 
1878 w B udylbw ie, tam, za.mtesnka.ly, 
zaginął na wojnie jako żołn ierz au strja- 
ckt 1916 roku. O głasza się w ezw anie, 
aby najpóźniej do 6 m iesięcy od ogło­
szenia udzielono Sądowi: lub adw oka­
towi Zachtdmemu w B izeżanacli, obroń 
cy w ęzła  m ałżeńskiego w iadom ości o 
nim. a jego się w zyw a, by  dał znać o 
sobie. . 5838

Sąd  okręgow y.
B rzoźany, 28 czerw ca  1924.

T. 195/23. 'Justyna z Toporowiczówr 
K rólew icz w niosła o uznanie Iwana 
K rólew icza za zm arłego i zaw artego  v 
nkn dnia 39 maja 1912 w  cerkw i w 
W d ' Koblańskiei. m ałżeństw a za roz­
w iązane. Na podstaw ię przeprow adzo­
nych dochodzeń w ynika, że Iw an K ró­

lewicz, jako żołnierz austriacki wtaJczyl 
w  jesień 1914 na froncie rosyjskim, 
tam że został ranny  w brzuch i od tego  
czasu w szelki siad o nim zaginął. Za­
chodzi przeto  dom niem ane jego śm ier­
ci. W draża się postępow anie celem u- 
znania za  zmarłego: Iw ana K rólew icza 
i jego m ałżeństw o  za rozw iązane. W y­
daje się w ezw anie aby  udzielono Sądo- 
wii lub kuratorow i d row i M arianów - 
S zanscrow i adw . w  Sam borze, k tó rego  
mianuje się obrońcą w ęz ła  małżeróskic- 
go w iadom ości c pow yż w ym ienio­
nym Sąd tu tejszy  na ponowną prośbę 
Po dniu 1 kw ietn ia 1925 rozstrzygn ie  o 
uznaniu za zm arłego i o rozw iązaniu 
m ałżeństw a. 5870

Sąd okręgow y. O ddział V.
Sam bor, dm a 12 października 1923.
L. cz. ’[. V. 150/24/8. Jan  s z p e ra ł  

urodzony 1875 w Porom yji pow iat 
Strzyżów 7, w alczy ł p rzy  austr. baterii
górski ch haubic Nr. 2/24 na w łoskim
froncie, w  październiku 1916 zaginął.
W drażając postępow anie celem  uznania 
za  zm arłego w zyw a się, aby  zaw iado­
miono Sąd  o  zaginionym  do sześciu 
m iesięcy, poczem Sąd na  ponow ną
prośbę rozstrzygn ie  o  uznaniu za zm ar 
łego. 5787

Sąd  okręgow y. O ddział V.
R zeszów , 2 w rześnia 1924.

T  3 R  31 T .

Firm. 1074/24. C. VI. 194. W pis do 
re jestru  handlow ego firm y spółkow ej. 
Do re jestru  oddział C. w ciągnięto co 
następuje: S iedziba firm y: K raków , ul. 
M ciselsa 6. Brzm ienie firm y: „Antopo. 
la“ . w y tw órn ia  p ieczyw a i sucharków  
w K rakow ie, spółka. z ograniczoną o d ­
pow iedzialnością. P rzedm io t p rzedsię­
b io rstw a: w yró b  i sp rzedaż  pieczywa, 
zdrow otnego, w szczegółnaśpć suchar­
ków . cMeba dla dSabetyków iitp. F or­
ma spółki: Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością w edle u s taw y  z dnia 6. 
m arca 1906 Nr. 58 d. p. p. K ontrakt 
spółki z d a ty  K raków  14 m aja  1924 L 
rep. 11408. K apitał zak ładow y Spółki 
1000 złotych, w tem  gotów ką 400 zło­
tych. zaś w  aporcie 600 złotych. Ąiport 
oibejmuie urządzenie sklepu, m agazynu, 
paków ni i piekarni, zn.adjujących się w 
realności Józefa B e g la , piekarza w 
K rakow ie ul. M eiselsa 6, w szczególno­
ści zaś następujące przedm ioty: tiMszy 
nę do m ieszania c iasta system  m i. P le­
w y z W iednia z 3 kotłam i, z blachy 
żelaznej pocynk. Motoi elektr. P . S. 
7. M aszynę do k rajan ia  sucharków  sy ­
stem  O. L. F berhard  Halle a. S. M a­
szynę do w alcow ania ciasta  z korbą 
ręczną. 100 sztuk blaszanych form z 
blachy czarnej. 110 sztuk blaszanych 
form z b lachy żelaznej b ia łe  do w yp e 
kam a sucharków 7. 1 piec p iekarski, sy ­
stem  G ebr. O berle, yillRigen. 1 stół 
p iekarski z d rzew a m iękkiego i 2 la­
w y, 72 sztuki skrzyp z d rzew a m iękkie 
go na pieczyw o. 3 sztuki skrzyTi żela­
znych na mąkę. 20 sztuk koszy. Aport 
ten oceniono na  600 zło tych. W kładki 
p;etiiężne zosta ły  w całości wpłacrtne, 
zaś przedm ioty7 aportu znajdują się w 
sw obodnej dyspozycji zaw iadow cy 
spółki. C zas trw an ia  spółki nii-eogiraiv- 
czony. Spółkę zastępuje zaw iadow ca, 
k tórym  je s t Józef Beigel, p iekarz  w  
K rakow ie, ul. M elscisa 6. Podp is iir- 
m y: pod firmą spółki przez kcgc-kdi- 
wiek napisaną lub pieczęcią w yciśn ię­
tą umieści zaw iadow ca swój w łasnorę­
czny podpis pełnem imieniem i nazw i­
skiem. Dzień w7pisu: 10 lipca 1924.

§ a d  okręgow y jako handl. Od'dz. U.
K raków , dnia 3 lipca 1924. 5741

Firm. il70/24. A. IV. 73. W ykreślenie 
firm y: Z re jestru  oddalał A. w ykreślono: 
Firm a i siedziba: B r. Koneczma i dr.
A. Zab niki w7 K rakowie. Skutkem  zw i­
nięcia przem ysłu. Dzień w pisu: 12 lipca 
1924. 5744

Sąd okręgow y. O ddział II.
K raków. 8 Fpca 1924.

L. cz. Firm . 175/24. C. II, 292, W pis 
do rejestru  handlow ego firm y spótko- 
wei. Do re jestru  C. należy w ciągnąć co 
następuje: S iedziba firm y. S ch o d n ck a  
nafta, spółka naftow7a z ograniczona 
po.ręką. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: 
nabyw anie, i pozbyw anie terenów, i ko­

palń naftow ych oraz udziałów  tychże, 
a w  szczególności udziałów  „netło '‘ i 
„brutto", zakładanie kopalń naftow ych 
i w iercenie takow ych, zakładanie, n a ­
byw anie ; pozbyw anie p rzedsiębiorstw , 
m agazynow anie i tłoczenie ropy, zakła 
danie, nabyw anie i pozbyw anie przed­
siębiorstw7 i zakładów  przetw arzających  
olej skalny  j gazy  oraz odpadki tych 
przetw orów 7, kupno i sprzedaż ropy  i 
w7szelkiic!h p rze tw orów  oleju skalnego 
i gazów  ziem nych. Form a spółki: Kon­
trak t spółki z d a ty  D rohobycz, 9 kw ie­
tnia 1924. w  formie aktu rtotarjalncga 
do lrep. (i?857 zeznamy. Z aw iadow cy : 
Jakób Hermelin, p rzem ysłow iec w Dro 
hobyczu. K apitał zak ładow y w ynosi: 
6 miiljardów mk. w gotów ce w płacony. 
C zas trw an ia  spółki: nieograniczony. 
Podpis firm y: pad brzm ieniem  firmy
przez  kogokolw iek napisanem , w ydru- 
kow anem  lub wyciśmiętem .star.1p.lj4 u- 
mie<ci swój podpis zaw iadow ca. Dzień 
w pisu: 6 sierpnia 1924. 5643

Sąd okręgow y jako handl. Oddz. II.
Sam bor, dnia 6 sierpn/a 1924.
Firm. 1401/24. C. V. 443. W pisano do 

re jestru  oddział C. F irm a i D edz ita : 
„P o tas“ , F ab ryka  w yrobów  chem icz­
nych, Spółka z ograniczoną cdpow ie- 
dzfcilnośda w  K rakow ie, R ynek Ot. 44 
P roku rę  d ra  Romualda F ry d e r jk a  R oss- 
bo rgera  w ykreślono. P roku rę  udzielono 
Helenie Mcmdlowskiei, urzędniczce p ry ­
w atnej, zam ieszkałej w7 K rakowie, ul. 
Pędzichów  1. 7. -Dzień w pisu: 29. s ie rp ­
nia 1924. 5747

Sąd okręgow y jako handl., O ddział II.
K iaków , dnia 29. sierpnia 1924.

Firm. 1360/24. C. VI. 210. W pisano do 
re jestru  oddział C : Siedziba jf-rmy: K ra­
ków , ul. P odw ale 7. Brzm ienie firm y: 
„Vcledla‘ . fab ryka cukrów  ; w yrobów  
czekoladow ych, spó łka  z ograniczaną 
odpow iedzialnością w K rakow ie. Przed­
miot p rzedsięb iorstw a: w yrób  i sp rze­
daż cukrów , w jro b ó w  czekoladow ych, 
ciast, herbatn ików , ten tów  i pokrew ­
nych w ytw orów . Form a spółk.: Spółka
z ograniczoną odpow-edznainością w edle 
z dnia 6 m arca 1906 Nr. 58. d, p. p. Kon­
tra k t spótki z d a ty  K raków , 9 sierpnia 
i 924 lrep. 3266. K apitał zak ładow y 
10.000 (dziesięć ty sięcy ) zło tych, wola- 
ermy w  całości gotów ką do spółki. 
Czas trw an ia  spółki: nieograrwczony.
Z aw iadow cam i Spółki są: G ustaw  Zu-
w ada, p rzem ysłow iec w K rakow ie przy 
ul. W ielopole 12 zam ieszkały  i Szymon 
G oldstein, p rzem ysłow iec w K rakow ie, 
p rzy  ui. Podw ale 7 zam ieszkały . P cd - 
pis firm y: pod w ypisaną, lub m echani­
cznie w yciśniętą nazw ą spółki w ypiszą 
ko llek tyw oie obaj zaw iadow cy w łasno­
ręcznie sw oje nazw iska. Spotka ta  ma 
Radę nadizorcza. sk ładającą  stfę z trzech 
osób. Dzień wpisu: 22 s ie rrm a  1924.

Sad okręgow y jaku handl. Oddz. II.
K raków , dnia 18 sierpnia 1924. 5750
Firm. 1433/24. C. V. 438. W ykreślenie 

fiim y. Z re jestru  O ddział C. w ykreślo ­
no. Siedziba firm y: KraKów. Brzmienie 
firrm : ,.Siecoiix", Spółka dla rii p ize - 
m akalnych cem entów , spółka z ogran i­
czoną odpow iedzialnością. Skutkiem  
przeniesienia siedziby firm y do Gole­
szow a (Ś ląsk  C ieszyński). Dzień w pisu
13. w rześnia 1924. 5755
Sąd okręgow y c y w ln y  jako handlow y.

K raków , dnia 11. w rześnia 1924.
Firm. 1427/24. C. I. 9. W pisano do 

re jestru  Oddział C : Firm a i siedziba:
„Polskie T o w arzy stw o  elek tryczne z 
ogr. por A. E. G. „Union" w K rako­
w ie, ul. D unajew skiego 3. Zaw iadow cą 
ustanów  !f>ny Dr. inż. E gcn  Seefelilner 
radca  budow nictw a u nadzw yczajny  
p ro ie so l w Wi-edn/iu XIX Peiter Jo r- 
danstrasse  Nr. 17. Dzień w pisu: 14. 
w rześnia 1924.

Sąd okręgow y i. handlow y Oddz. II.
K raków . 13. w rześnia 1924. 5756
f itm . 1415/24. A. IV. 188. W ykreś le ­

nie firm y. Z re jestru  O ddział A. w y k re ­
ślono. S iedziba firm y: K -aków. B rzm ie­
nie firm y: „K ontakt" M. M agaasy i SŁa, 
p rzedsięb iorstw o elek tro tecnn ‘czne we 
L w ow ie, zakład filjalny w7 K takow ie. 
Firm ę tę w7ykreś la  się z tut. sądow ego 
re jestru  handlow ego z powodu zwinięcia 
przez Spółkę zakładu filialnego w  K ia- 
kow ie. Dzień wpisu 4. w rześnia !924.
Sad ok ręgow y  jako handl., O ddział II. 
Sad okręgow y jako iiandl. O ddział II.

K 'aków \ duła 3. w rześn ia  1924. 5753

Fiim . 963. Rg. Z. VIII. 68. W pis fir­
m y spółkow ej. Do re jestru  w pisano 
dnia 5. sierpnia 1924. s ied z ib a  iirm y: 
L w ów. Brzm ienie i i rm y  T o w arzystw o  
w ydaw nicze „A teneum ” . Spółka z og ra­
niczoną odpow iedzialnością w e  Lwow ie. 
P rzedm iotem  przedsięb io rstw a jest: a) 
W ydaw nictw o, nakład, d ruk gazet i in­
nych  pism periodycznych, oraz te ia żek  
taik na w łasny, jako też na cudzy rachu­
nek. b) W ykonyw anie wszelkich p rz e ­
m ysłów , m ających za przedm iot roz- 
rr nażauie sposobem  m echanicznym  j che- 
cznym  utw orów  literackich i a r ty s ty ­
cznych. jakoteż handel tym i przedm io­
tami. c) P row adzenie , kupno i sp rzedaż 
p rzedsięb iorstw , łączącycn się z w yda­
w nictw am i, jak d rukaiń , zak ładóv7 lido- 
graficznych, kliszam i, księgarń  itp. d) 
P row adzen ie  biur ogłoszeń, ^ajencji p ra ­
sow ych, oraz biur lirasow o-inform acyj- 
nych. K apitał zak ładow y spółki wynosi 
255 000 zł. jiełnow płacony. Stosunk- 
praw ne spółki: Spółka op iera  sio na
kon trakcie  spółki, zdziałanym  we fe r­
mie aktu notarjalnego z daty  i.w ów , 1 
sierpnia 1924, I. rep. 6800. Z arząd spó ł­
ki sk łada się z dw óch zaw iadow ców . 
Zaw iadow cam i ustanow ieni: Karol
G rodki, Lw ów , ul. S ena to rska  6 i Le­
opold Je rzy  Klapp, Lw ów , ul. Zimoco- 
wiicza 5. Podpis firm y nasU pi w  ten 
sposób, że pod brzm ieniem  firmy położy 
sw ój rodpis sam odzielnie k tórykolw iek 
z zaw iadow ców , iub- łącznie jeden z a ­
w iadow ca i jeden prokurzysta , lub Twa .i 
p rckurzyści. J7Ó4

• Sąd okręgow y jako handl.. O ddział IV.
Lw ów , dnia 4. sierpnia 1924.
Firm. 654/24. C. I. 135. W ykreślenie 

firmy. Z re jestru  oddział C. w ykreślo ­
no. S iedziba iirm y: Kraków7. Brzmienie 
firm y; Pozem kow a spolecriost, s. r o., 
po p orek u Spółka grun tow a z. p. o„ sk u t­
kiem niieustanowienia zaw iadow ców  w 
P aństw ie  FV>lsk'em zam ieszkałych. Dzień 
w.pisu 6. sierpnia 1921. 5754

Sąd okręgow y jako iiandl., O ddział II.
K raków , dnia 1. sierpnia B24.

UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę 
w ofkoW ą w ystaw  ioną przez  P. K. U. 
pow. Skicrn:iew'ice, oraz św iadectw o 
szoierekię na nazw isko. W ładysław  
Lcw'aindowskl. 5826-2

UNIEWAŻNIAM zgubione dllkuiiieuta
sz(|[ersk:c. kartę  reg is trac j jną jfi 
Uazwiisko A leksandra Saw ickiego 
egzam in -szo ie isk i na nazw isko D er­
kacz Stefan 5865

UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks w raz 
z Icg-tymacią akadem icką na nazw i­
sko W interówma Rczalja. SSoP

UMEW’AŻNIAM w ojskow a ka rtę  odro^ 
czema z r. 1924, w ydaną przez P. K 
U. Lw ów . Samuel Kutz, Lwów .

__________ |________________________ 5845-3

ZAMIENIĘ lub sprzedam  willę 7 pokoi, 
kuchnia, spiżarnia, trzy  w erandy, 

stajnia, wmzownia itd„ około 2 morgi 
ogrodu (sad, ogród warzywm y, kw ia­
tow y) w okolicy podgórskiej, puw iat 
Dolina na taką samą iub m niejszą we 
I.w7owie. W iadom ość: Kampiar.a 5.
drzw i na lew o m iędzy 3—4 popol.

___________________________________ 5523-3

MŁODA PANNA,  sicrr.ta. z ukończoną 
akadem ią handlow ą, posiadająca 4 - 
letnią p rak tykę  b :niow ą, zmuszona 
w arunkam i życiow ym i, poszukuje po­
sad y  na w yjazd, najchętniej ds jakie­
goś dw oru jako guw ernantka, ew en­
tualnie do Zarządu dóbr. Zgłoszenia 
pod „G uw ernantka" w A dministracji 
pisma.

OGŁOSZENIE.
Z vząd domu w ięziennego wc 

Lwowie, Batorego 3,
zakuoi większg ila^ć mąki żytnio- 
razowej 80 prc., fasoii, (irochu. 
kaszy hreczanej, jęczmiennej, 

pęcaku.
Oferty w nosić do 20 jbaźdz:er- 

nika 1924 godzina 12-ta w połu­
dnie w  zamkniętych kopertach 
z dołączeniem próbek.

Zarząd udzieli ustnie bliższych  
Informacji. 5821

Prenumerata bez odnoszenia miesi tan ie  3 zł. fi® * odnoszeniem /tab voclU  miesięcznie 3 *Ł 78 *r„ zagranicą 5 zł. Se er. — RodłćcW 
od fo js. 8 r u o  do f  popoł, t  wyjąlkiem niedziel i swtrt — daktor naczelny przyjmuje od M  popol. — Ostów nkfrankowasyca 

należycie nie przyjmuje s]« — RalsU Jńsów Redakcja i AtbidnLdraan nie kwracają .K onto  P. K. O, ! 4> 690,

Redaktor vdtwwiedzudcy; &QHAXóXJ. N a l e ż y t o ś ć  p o c z t o w ą  o p ł a c o n o  r y c z a ł e m .  Crukaraia folska. pod zan, Z. K iełbaslewtc*


